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Każdy nowoprzystępujący obonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się w Glosie N a­
rodu nader sensacyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEW CZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie)

W ciągu roku bieżącego zamierzamy druko­
wać między innemi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Tołstoja, z oryginal­
nych zaś utworów powieściowych „Pamiętniki e x- 
dziedzica z dopiskami ex-pachciar^a“ przez je ­
dnego z wybitniejszych warszawskich powieścio- 
pisarzy.

W pierwszym kwartale rozpoczynającego się 
roku przeznaczy ny dziesięć kosztow nych upomin­
ków, dla wylosowanych czterech miejskich i sze­
ściu prowincjonalnych abonentów, przy końcu zaś 
roku każdemu z całorocznych abonentów cenne 
praktyczne prem jurn, które będzie stanowić 
w każdem gospodarstwie nader pożądaną i uży­
teczną niespodziankę.

Prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty, 
gdyż wobec ciągle wzrastającego nakładu, później 
przybywający abonenci mogliby być narażeni na 
nieotrzymanie wyczerpanych początkowych nume­
rów roku.

Obstrukcja parlamentarna przybrała na wtor- 
kowem posiedzeniu cokolwiek odmienną formę. 
Oto obok imiennych głosowań wprowadzono jaku 
główną forsę obsirukcyjną czytanie nadesłanych 
pism. które za zezwoleniem prezydenta odczyty­
wane teraz bywają w całej rozciągłości bez wzglę­
du na icli niedorzeczność. Czytanie t. zw. „Ein- 
laufu“ wypełniło też dzisiaj prawie całe posie­
dzenie. Jedno imienne głosowanie było jak  gdy­
by tylko dla przypomnienia, że ten środek ob­
strukcji nie został zaniechany.

Izba wygląda sennie i apatycznie. Za to na 
korytarzach ruchliwie i gwarliwie. Kwestja kom- 
promisow'ania znowu weszła na porządek dzien­
ny. a posłowie obstrukcyjni dumni są z tego, że 
tym razem jako pośrednicy występują luminarze 
Koła polskiego _ że nawet Czas, który traci du­
żo pięknych słów na zapewnianie, że kapitulacja 
przed partjami uiemieckiemi byłaby hańbą, nawo­
łuje do podjęcia rokowań kompromisowych z na­
rodem niemieckim po odroczeniu Tzby. Jestto 
nader wzniosła subtelność, stanowczo niedostępna 
dla zdrowych i prostych mózgów czeskich.

Si Ine wrażenie sprawia komunikat w Naro- 
iloich Listach, zaprzeczający jakoby Koło pol­
skie chciało mieszać się do spraw czesko-nie­
mieckich i pośredniczyć nieproszone. Komunikat 
ten podobno pochodzi wprost od JE . Leona Bi­
lińskiego, którego kilka dni temu Narodni L i­
sty posądziły o przechylenie się ku kompromi- 
sowcom w Kole polskiem w stylu Madeyskich i 
Rutowskich. Z tym komunikatem ma się rzecz 
podobnie, jak z owem sławnem wystąpieniem 
Koła polskiego przeciwko Głosowi Narodu z po­
wodu zniesienia stann wyjątkowego. Jak  wtedy, 
tak i dzisiaj komunikat Koła polskiego zawiera

prawdę, ale tylko prawnie formalną. W rzeczy­
wistości niestety rzeczy się mają cokolwiek od*- 
miennie.

Mamy niestety powody przypuszczać, że nie 
kto inny jak  Koło polskie odgrywa rolę złego 
doradcy hr. Thuna, odradzając mu kroki sta­
nowcze i zachęcając do operowania artykułem 
czternastym konstytucji, w celu wywołania po­
zaparlamentarnego zbliżenia czesko-polskiego. — 
Jestto polityka pozbawiona odwagi i energji, 
polityka małoduszności i ciasnych widnokręgów. 
Praktycznie zaś polityka taka musi w dalszych 
swoich konsekwencjach osłabić, a nawet całkiem 
rozluźnić sojusz polsko-czeski, z takim zapałem 
w całym naszym kraju witany.

Posiedzenie izby poselskiej z dnia 2 4  stycznia.
(Sprmoozdunie oryginalne „Głosu Narodu").

Wiedeń 24 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
rozpoczęło się o godzinie wpół do dwunastej. Samo 
czytanie pism, które wrpłynęły na stół prezydjalny 
trwało jednak przeszło dwie godziny i skończyło się 
zaledwie przed godziną d iugą popołudniu. Do ja k ie ­
go stopnia niedorzeczne były te pisma, jakiem i za­
rzucili stół prezydjalny obstrukcjoniści, niech posłużą 
dwa przykłady. Oto posłowie Wolff i Schónerer 
wnieśli wniosek o postawienie m inistra Rubera w stan  
OŁfcarźtnfar-ż* tu, że do jed jej z rozpraw sądowych 
odbywanych w Libercu zawezwano z Dzieczyna za­
przysiężonego tłomacza sadowego, aby tłomaczył nie­
mieckim sędziom czeskie zeznania jednej ze atron i 
św iadków ! Dep. Bóheim wniósł niezmiernie długą in ­
terpelację, domagąjącą się wyjaśnień dlaczego na wa­
gonach towarowj ch przejeżdżających z Czech przez 
A ustrję Górną znajdują się czasem czeskie n ap isy !! 
Takich wniosków i interpelacyj była bardzo znaczna 
ilość.

Kiedy nareszcie to zabójcze czytanie nonsensów 
skończyło się, powstał dep. Nowak z niemiećkiej le­
wicy i oświadczył wśród oklasków obstrukcji, że on 
wniósł petycję domagającą się zniesienia rozporządzeń 
językowych. Mówca domaga się, aby tę petycję wy­
drukowano w protokole stenograficznym Izby a nad 
tą  ważną kw estią odbyć się ma naturalnie głosowa­
nie imienue. Głosowanie naturalnie nrezydent Fuchs 
skwapliwie zarządza. W  toku oddawania głosów, 
kiedy sekretarz Izby wymienił nazwisko antysemity 
Rielolilawka, ten zaw ołał: . l a k  albo nie, mnie to
je s t zupełnie wszystko jednou (Huczna wesołość).

Bezpośrednio po zakończeniu głosowania prezy­
dent FuchS ogłasza posiedzenie za zamknięte. N astę­
pne posiedzenie odbędzie się w p i ą t e k .

Dep. Wielowieyski przedłożył na dzisiejszem po­
siedzeniu interpelację w sprawie trudności czynionych 
przez rząd pruski eksportowi bydła z A ustrji do Nie­
miec. In terpelant żądał przedłożenia aktów minister­
stwa spraw zagranicznych cek  u wykazania, że rząd 
niemiecki postępuje wbrew umowie w tym względzie 
z A ustrją zawartej. A toli parlam entarna komisja K o­
ła  wykreśliła te żądania z interpelacji, wskutek czego 
straciła ona swoje znaczenie.

Silne wrażenie sprawia tu  komunikat pomieszczo­
ny w Narodnich Listach o stanowisku Koła pol­
skiego wobec akcji pojednawczej pomiędzy Czechami 
a Niemcami. Komunikat pochodzi wprost od dep. Bi­
lińskiego. Komunikat zaprzecza formalnie doniesieniu 
Narodnich Listów, jakoby Koło polskie podjęło się 
misji pośredniczenia pomiędzy Czechami a  Niemcami. 
Tak samo jak  Koło polskie nieścierpiałoby, aby kto­
kolwiek mieszał się do wewnętrznego sporu narodo­
wościowego czesko-polskiego, podobnież nie zamierza­
ją  Polacy mieszać się do sporu czesko-niemieckiego 
a Czesi mieliby prawo powstrzymać wszelkie takie 
usiłowania. Co do osoby posła Bilińskiego, trudno I
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wierzyć, aby on, który przyczynił się do wytworze­
nia dzisiejszej większości, miał czynić jakiekolwiek 
kroki zmierzające do jej rozbicia. Komunikat koń­
czy się jednak zwrotem, że Kołe cieszyłoby się nie­
zmiernie, gdyby udało się doprowadzić do porozu­
mienia pomiędzy Czechami a Niemcami.

Zwracają tu  także uwagę na artykuł jednego z 
ruskich posłów, pomieszczony w Rusłanie. W edług 
informacyj tego posła, rada państw a nie będzie od­
roczona wprzód, nim nie zostanie rozwiązane w taki 
lub owaki sposób przesilenie na W ęgrzech. W  razie 
jeżeli obstrukcja w ytiw a aż do tej chwili, rząd za­
mierza odroczyć izbę n a  k r ó t k i  c z a s  i w p r z e r ­
w i e  z a p r o w a d z i ć  z a p o m c c ą  o k t r o j o w a -  
n i a  n o w y  r e g u l a m i n  o b r a d  i z b y  p o s e l ­
s k i e j .  Nowy regulam in stłumiłby na zawsze niedo­
rzeczną mechaniczną obstrukcję, Gdyby jednak  uawet 
mimo nowego ostrzejszego regulaminu, parlam ent w 
dalszym ciągu był niezdolny do pracy, na ten wy­
padek zapowiada niski poseł zmianę teraźniejszej 
konstytucji. Ma to być rezu ltat narad komitetu wy­
konawczego prawicy. W  dalszym ciągu ciekawego 
listu, poseł ruski zapewnia, że bar. Dipanli czynił 
próby zbliżenia antysemitów niemieckich do rządu, 
ale że te próby rozbiły się o zbyt wygórowane wa­
runki Luegera. Hr. Thun ma być oddany szczerze 
prawicy , jako dowód przytacza poseł ru s k i: Gimna­
zjum kroackie w P izy n ie ; rozporządzenia językowe 
dla Ś ląska ; p rzjrzeczenia cif Rusinów-; zam iar re- 
foriuj ludowego szkolnictwa w K aryntjl i Styrii na 
korzyść Słoweńców' etc. Pogłoski o reorganizacji ga- 
b ine lu  przyjmować więc nsleży z wielkiem powątpie­
waniem.

Bawi tu  deputacja z B rz e ż a r , złożona z pp. .- 
Traczewskiego, Marynowsk’ego i Podlewskiego. De- 
putacji idzie o połączenie koleją Brzeżan ze Złoczo­
wem.

Polityka zagraniczna Francji.
W poniedziałek nareszcie odbyła się w par­

lamencie francuskim oddawna zapowiedziana dy­
skusja nad sprawami zagranicznemi. Rozprawy 
jeneralne nad budżetem w izbie francuskiej prze­
wlekały się bardzo długo; dyskusja zatem, któ­
rej z niecierpliwością oczekiwała nietylko Fran­
cja, ale cały świat cywilizowany, opóźniała się 
coraz bardziej ; w iedziano zaś, że tłem jej musi 
być groźne naprężenie stosunków z Anglja

Wystąpienie pierwszego z mówców dep. d’Es- 
tournelle było przez to interesujące, że parla­
mentarzysta ten był niedawno temu pierwszym 
sekretarzem ambasady w Londynie, jest zate 
szczególnirj kompetentnym znawcą polityki a 
gieLkiej. Niezmiernie także było interesując: 
co powie dep. Ribot, były minister spraw zagr 
nicznych, słynący ze swego uwielbienia dla An 
glji i obstający za sojuszem francusko-angielskim.

Z oświadczeń ministra spraw zagranicznych 
I)elcassć'go podnieść należy przedewszystkiem o- 
świadczeniej że Francja nigdy w doskonalszem 
porozumieniu z Rosją nie znajdowała się jak 
teraz, i że nie, iż Rosja nigdy od Francji nie 
będzie żądała nic takiego, co by ją  poniżyć mo­
gło. ('o do Anglji oświadczył minis+er gotowość 
przystąpienia do rokowań w pełnej świadomości 
praw Francji. \vogólę ton oświadczeń Delcasse’go 
odnośnie do Anglji był pełen godności, ale u- 
miarkowrany. Znaczącym w mowie ministra był 
także ustęp wskazujący na wielkie przewroty, 
jakie się przygotowują w świecie.

Obszerne sprawozdanie z dyskusji i mowy 
DelcassAgo przynoszą dzisiejsze depesze.

5 Kupujcie ty lko u Chrześcian!
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Dwie odezwy.
II. Na zgromadzeniach ludowych i w gaze­

tkach padały słowa brutalnej krytyki i nienawi­
ści wraz z obietnicami wszelkiego dobra, ta­
kiego, jakiego w swej naiwnej wierze żądał ten 
lud. Obiecywano mu zniesienie podatków i służ­
by wojskowej, obiecywano. umorzenie wszystkich 
długów, przyrzekano „lasy i pastwiska11 a bie­
dny chłop słysząc to wszystko i czytając „wy­
drukowane “ wierzył święcie, że lada chwila 
przyjdzie dzień wybawienia. Jak  oni, przewódcy, 
to zrooią o to nie troszczył się lud wierzył 
im na słowo, wierzył w silę ich wymowy, ich 
pogróżek, ich zjadliwych artykułów gazeciarskich.

Gi agitatorzy prawiąc ciągle o dobru ludu 
nie zwracali uwagi na robotę, jaką prowadził w 
karczmie żyd, nie wołali na gwałt, gdj po na­
szych miastach i miasteczkach powstawały jak 
grzyby po deszczu żydowskie lichwiarskie banki 
szerzące zniszczenie materjalne wśród polskich i 
rnskich chat, nie kontrolowali różnych banków 
włościańskich i towarzystw ochrony ziemi, nie 
tępili po wsiach żydowskich naganiacz}' emigra­
cyjnych, a gdy tu i owdzie o tern w gazetkach 
pisali lub wspominali na zgromadzeniach — to 
działo się tu zupełnie tą samą metodą, co wy­
myślanie na panów. Przypominało się to chło­
pom — aby im stawić przed oczy ich krzywdę, 
zbudzić ich ból. Rozumnej pracy, celowej, jedno­
litej w tylu, tak bardzo wielu kierunkach eko­
nomicznej niedoli ludu, nie podjęli agitatorowie... 
Czy nie chcieli, czy nie umieli - - dla zjawiska 
to obojętne — o ile świadomie tego nie uczy­
nili — smutne świadectwo głoszonej przez nich 
dobrej wiary w pracy nad ludem!...

Tymczasem zbudzony wr ten sposób ruch szedł 
naprzód z żywiołową siłą. Lud zaczął się intere­
sować polityką i agitacją — wrzrosła w ludzie 
potrzeba i chęć czytania — i to jest jedyna ja ­
sna, dodatnia strona tej robot}.

Agitatorzy zaś mieli swoje własne cele. A 
najpierw ambicję zasługi nad rozbudzeniem lu­
du — ambicję zresztą zupełnie naturalną, której 
nikomu za złe brać nie można — jako pobudki 
do > działania, i pracy — ambicję zgubną, o ile 
objawia się w egoizmie wykluczającym wrszystko. 
co nie wyśzio z własnego „ j a “. A gdy-dodamy 
do takiego sposobu myślenia brak prawdziwej 
inteligencji, brak wykształcenia, niskie instynkty 
pod płaszczykiem pół-uczoności, zarozumiałość 
podnieconą bezwzględnem zawsze uznaniem bez­
krytycznych czytelników i uczestników zgrom a-
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o u iu ty  na tle pierw szej p o ło w y X V III-g o  wieku
194) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg- dalszy).

— E t caeteris pańbus 1 — mruknął Kapturo- 
wski, śmiejąc się. — Już o mnie się nie oba­
wiaj, Gerwazeńku, dobry munsztuk na tę naro- 
wistą babinkę obmyśliłem; nie bryknie mi. Ku­
zyna także odsądzę raz na zawrsze. Ale powiedz 
raz, skądżcś o pasierbie wiadomości zaczerpnął 
i jakich? Przecież ja  się tam ciągle kręcę, ojcze 
święty, a nie wiem?

—( Est modus in rebus, panie regencie — od­
parł Śliwka oczy mrużąc, przytem ukazał się 
w nich wyraz przebiegłości, o jaką go posądzić 
z pierwszego wejrzenia nie było podobna. — 
Poznałem się z garderobianą chorążyny... Fines 
dziewczyna! Dużo wie, chociaż ze słowami się 
liczy.

— To ty  i do takicli sposobów się uciekasz, 
ojcze święty?

W' szkolem pana regenta wyćwiczony, 
wszystko uważam za dobre, co prowadzi do ce­
lu... Ta tedy Justysia...

— Niczego |  Prawiła ?
-■ Powmby niewieście za pokusę czartowską 

poczytuję, panie regencie, nic one ze mnie nie 
mają... Justysia tedy opowiadała mi, co ta  czu­
ła para wyprawiała z chorążym i z jego synem. 
Zgroza słuchać! Jejmość z początku do pasierba 
się mizdrzyła (zapewne chciała go ująć, żeby jej 
planom nie przeszkadzał), a gdy ten amory jej 
odtrącił, oskarż} ła  go przed mężem o kazirodńe 
względem niej sentymenty. Chorąży, oczywiście, 
nie wierzył, ale go przekonała... Kuzyna w sza­
ty  pasierba przebrawszy, odegrała z nim kome-

dzeń — łatwo zrozumieć, że agilatorska konku- 
lencja musiała włcrótce wybuchnąć w całej na­
gości, jako wralka jednostek o własne interesy. 
Wodze stronnictw ludowych stracili z oczu swo­
je  hasła, zapomnieli o programach, widząc tylko 
w' sobie nawzajem przeciwników w kampanji wy- 
oorczej. Nie szło juz n. p. przy wyborach o nic 
innego ludowcom, tylko żeby utrącić Stojałow- 
skiego, Stojałowskiemu, aby wykurzyć ludowców. 
Każdy z nich wiedział, że w rubryce parlamen­
tarnej, mimo wysoKiego o sobie rozumienia, bę­
dzie zerem albo nieuchwytnym ułamkiem i ża­
den z nich nie wahał się przedstawić ludowi 
swego tylko programu jako jedynego wybawie­
nia ludu z niedoli, a wyboru posłow' ze swego 
stronnictwa jako jedynego klucza do rozwiązania 
kwrestji ludowej w Galicji, programu zaś prze­
ciwnika, jako jawnej zdrady i frymarki zasa­
dami.

Czy w tym ostatnim kiernnku wszyscy razem 
razem nie mieli racji — to rzecz inna.

Ruch'ludowy w Galicji, więc ledwie zapoczą­
tkowany, tłumiony i gnieciony zewsząd, nie­
zrozumiany należycie lub lekceważony „u góry11 
miał jeszcze i to nieszczęście, że dzięki swoim 
coraz nowym przewódcom rozpadał się-z każdym 
niemal rokiem na cząstki i cząsteczki. Nim lud 
powstał do świadomej, zorganizowanej, działalno­
ści politycznej już miał pięć czy sześć różnych 
programów', przewmdców, obozów' i pism — tre­
ścią tych pism były prawdziwie stylowe i o bo 
gaetwie uczuć świadczące ujadania agitatorów 
na siebie (wszystko w imieniu całego ludu), po­
tępianie i odsądzanie przeciwnika od wszelkich 
ludzkich uczuć i t. d. A nad tern wszystkim gó­
rował karczmarz żyd, albo lichwiarz żyd, zawsze 
spokojny o siebie wśród „głupieli gojów14 — gó- 
rowaii i ci, którzy byliby się może naprawdę 
ruchu ludowego przelękli i mniej byli dla refor­
my zatwardziali, gdyby własnymi oczyma nie 
patrzyli na orgję wmśni przewódców ludowych! 
„Zagrjzą się międzi sobą— mówili— takiego ru­
chu ludowmgo bać się nie potrzebujemy, bo nie­
nawidzących się — doświadczona rzecz — za­
wsze można demoralizować!“....  W. L.

„Trzy czaple pióra“
[ Li*t nn/tjisuUjiy f, (rł nu Aa&iduu-\

Berlin 24 stycznia. 
ZacLgcouj powodzeniem Haupim anna, który poe­

tycznymi dramatami —  „H anusią11 i „Zatopionym 
d z w o n e m t a k  olbrzymie zdobył sobie uznanie i po-

dję amorową. ( liorązy przypatrywał się temu 
z daleka, a że działo się to późnym wieczorem, 
więc podstępu ani poznał, ani się domyślił. Ow'- 
szem — uwierzył mu i syna z domu wypędził, 
omal klątwy na niego nie rzuciwszy...

— Pomysł wcale zręczny, ojcze święty — 
odezwał się regent głową kręcąc. - Ale to w 
niczem zamiarów moich nie zmienia, to znaczy, 
Ze jejmość sprytna, a chorąży i synal jego nie­
dołęgi. Mon bis in idem. Co jej się udało z tam­
tymi. ze mną się nie uda. Powiedziałem ci już, 
Gerwazeńku, że hamulec na brykanie babinki 
mam. Tyś śledziennik, do niewiast absmak czu­
jesz. boisz się ich i nie lubisz Jam innego po­
kroju... Pamiętaj o świadkach.

— Pod rozwagę tak wrażną rzecz w'ziąć się 
godzi, panie regencie... Chorążyna ..

— Chorążyna jest chorążyną, a ty jesteś 
strachaj lep  i kwita, ojcze święty. —• Idźże 
sobie do kata. mam do pomyślenia o tern i o- 
wem...

To rzekłszy. Kapturowski lekko ku drzwiom 
popchnął famulusa, który wychodząc szepnął pod 
nosem:

—. Medium tenuere beati! Przewróci baba nasz 
porządek do góry nogami, a pryncypałowi tęgie 
uszyje buty. Ha! niech lezie w kabałę! Jeno o 
to chodzi, że mnie może panis bemmerentium 
z przed nosa świsnąć, a przecież na niego szcze­
rze się zasługuję...

Nad głową zaś chorążyny groźne zgroma­
dzały się chmury. Dowiedziawszy się, że dawny 
jej kochanek w swojej posiadłości nowym za­
chwyca się ideałem, tak się oburzyła, w taką 
wściekłoś? w'padła, że bez namysłu, nie licząc 
się z następstwami, nie wiedząc sama po co, 
natychmiast do 0kuniew7a pojechała. Od czasu 
rozstania się z Czarbanem wciąż łudziła się na­
dzieją, że stosunki dobre pomiędzy nimi znów 
się nawiążą, że on do niej powróci żałujący i 
skruszony. Była nawet gotową błagać go sama 
o to, przyrzec na klęczkach, że będzie mu ule­
głą, że się nie poważy krępowuć, jak  dawniej, 
jego wmlności. Bellachini zachwiała jej nadzieję.

wodzenie, Sudermann sięgnął ty  u  razem w fan ta­
styczny świat bajki po temat do nowego dram atn. 
Czy to próba tylko, czy droga, na której stałe po­
zostanie dram aturg niemiecki, niewiadomo, tembar- 
dziej, że dotychczas chwiał się ciągle między Sar- 
douem a Ibsenem, pierwszego mając sobie za m istrza 
formy, drugiego za przykład do naśladowania we 
wprowadzeniu na scenę ponurych prawd życia, w ca­
łej ich nagości i moralizowaniu za pomocą gryzącej 
a bezwzględnej ironji. Przejściem- od całego szeregu 
dr. matów realistyczuo-retorycznych w świat bajki ze 
„sensem moralnym“ , był na wielką skalę pomyśla­
ny dram at dziejowy „Johannes14 pełen potężnych mo­
mentów dramatycznych i subtelnej psychologji bohatera 
Johannesa, wątpiciela, który „prostował ścieżki pańskie“ .

Berliński „Dentsches T heater11 wystawił najnow­
szą sztukę Sudermanna pt. „Trzy czaple pióra11 w 
sobotę 21 bm. K rytyka niemiecka przyjęła rzecz, 
można powiedzieć chłodno. Pod względem scenicznym 
zarzucają sztuce rozwlekłość i gubienie całości w 
szczegółach, postaciom sztuki zbyteczną gadatliwość 
i rezonowanie, bajce samej nienatnralność z tego po­
wodu, że nie zaczerpnął jej autor z bajek żyjących 
między ludem, z tych zdrowych i czystych w izerun­
ków ludzkich uczuć i cierpień —  tyiko, że wymy- • 
ślił ją  sam, a  tern samem pozbawił swoje dzieło te­
go węzła duchowego, jak i zawsze łączy błucbacza 
z fantazją dramatyczną, potrącającą o wspomnienia 
z opowieści zasłyszanych za dziecinnych lat. W reszcie 
najważniejszym zarzutem j e s t , że antor w sztuce 
swej nie powiedział niczego nowego, boć sensem mo­
ralnym bajki jest sta ra  teza: „Nie szukaj szczęścia 
za górami, gdyż dobro i szczęście zwykle je s t blisko11.

O ile słuszne są zarzuty czynione budowie sztuki, 
jej postaciom, moglibyśmy wkrótce wła0nem i. oczyma 
i uszami ocenie — gdyby w kierownictwie krakow ­
skiego teatru było więcej dobrej woli i prawdziwego 
zamiłowania dla sztuki, gdyby obowiązków moralnych 
dyrektora teatrn  nie przyćmiewały małostkowe pory­
wy, inspirowane przez złych, bo jednostronnych do­
radców. Sąd nasz tedy o zewnętrznych wadach i za­
letach nowej sztuki Sudermaua, pozostawić musimy 
ad feliciora tempora, albo przynajmniej do czasu, 
gdy te a tr  lwowski, wystawiający teraz z olbrzymiem 
powadzeniem „Cyrana de B ergerac“ , i przygotowujący 
„Johannesa11 wystawi także to nowe dzieło Suder­
manna i da sposobność lwowskim recenzentom do 
bezpośredniej oceny.

Jeżeli możemy przyznać rację krytykom żądają­
cym od bajki, dramatycznej, aby ona rzeczywiście 
była „bajką11 juz kędyś przez widza dosłyszaną, bo 
to właśnie, dla dzieł scenicznych tego rodzaju, jest 
momentem pobudzającym interes, to żadną m iarą nie 
możemy się zgodzić z zarzutem, że morał bajki z no-

Pojedzie do niego, pierwsza wyciągnie dłoń do 
zgody, zapomni o wszystkiem, co złego wzglę­
dem niej uczynił, a jeśli on i tym razem ja  od­
trąci. wtedy nie będzie zwlekała z zemstą. I'ka­
rze icli oboje — jego za przeniewierstwo i u- 
pokorzenie — ją  za to, że na jej drodze stanę­
ła. Bo w mniemaniu intrygantki i owa piękność 
nieznajoma zawiniła; powinna była przewidzieć, 
przeczuć, że serce Czarbana do innej kobiety 
należy.

Pojechała tedy, zostawiwszy chorążego na 
opiece służby i Fridego. Kapturowskiemu słowa
0 zamiarze szalonym nie nadmieniwszy, czem znów' 
go ubodła wcale dokliwie.

— Ano, ojcze święty — perswadował sobie 
palestrant, dowiedziawszy się o tern od Śliwki — 
żal babinkę po stracie Adonisa gryzie, więc bryka, 
ale muszę do rozumu jej przemówić. Wszystko 
dla tamtego, a ja  —nic! Co to... zmurszała ulę­
gałka jestem ? Musi się jejmość do rygoru wdra­
żać, bo inaczej, na kieł wziąwszy, poniesie. Zaraz 
gdy powróci, cerba oeritatis jej palnę. Kiedyśmy 
zawrarli pakta, trzymajmy się ich.

Oczekując na powrót pani Barbary, z w łóczy ł 
z przystąpieniem do spisania łotrowskiego aktu, 
mocą którego chorąży się zrzekał całej fortuny 
na rzecz intrygancki, ale widząc, że zdrowie starca 
z dniem każdem się pogarsza, postanowił doko­
nać tego bez spólniczki. Chorąży tak był w y cz e r­
pany i osłabiony, że niemal o Bożym świecił*, nie 
wiedział. Nic nie było łatwiejszego, jak wsunąć 
ipu pióro do ręki i poprowadzić nią samemu. 
Świadkowie ze swej strony podpisami stwierdzą, 
że wrszystko się odbyło uczciwie, zgodnie z wy­
maganiami prawa — a w razie potrzeby, zaprzy- 
siądz nawet to mogą.

Akt zapisu wykoncypowany został z niezmier­
ną starannością, a udać się musiał, bo regent, 
odczytawszy go, uśmiechnął się, dłonie zatarł
1 rzekł do siebie z zadowoleniem;

— Szpak jesteś, panie Bartłomieju, chyba 
jeszcze się taki nie urodził, któryby cię objechał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wej sztnki Sndermana jest zbyt starym  i znanym. 
Przeciwnie, wierzymy mocno, ż t  stare bajki i stare 
morałytą swoją starością dowodzą żywotności dowodzą, 
że żyją w naszycji duszach i sercach, że zawsze ich 
głos znajduje posłuch u ludzi —  idzie tylko o to, 
aby forma w jakiej podaje je  autor, forma sceniczna 
była świeża i ładna, byleby dźwięk słów i urok po­
staci pociągał, byle w „morale" było życie — a w 
życiu przesuwającem się przed oczyma, praw da po­

jęć, uczuć i wyobrażeń.
Oto treść najnowszej sztuki Sndermana:
Rzecz dzieje się nad brzegiem morza Bałtyckiego. 

Książę tej krainy W itte  z porady „tajemniczej po­
grzebowej niewiasty", k tóra grzebie zwłoki wyrzuco­
nych przez fale na brzeg topielców —  zastrzeli! cza­
plę o piórach czarodziejskich. W yrw ał tej czapli trzy 
pióra a „grobarka topielców" powiedziała mu : „Sko­
ro spalisz jedno pióro tej czapli, ujrzysz kobietę, za 
którą tęsknisz, gdy spalisz drugie, zjawi się tobie 
ta  kobieta we śnie, gdy spalisz trzecie, kobieta ca 
umrze".

Książę W i t t e  wygnany z własnej ziemi przez 
swego uieprzyjaciela W i d w o l f  a pełen zwątpień i 
niepokoju, radby rozwiązać zagadkę przyszłości i ukoić 
swoją tęsknotę za miłością. Spalił tedy pierwsze cza­
ple pióro...

Tu koniec aktu pierwszego. A kt drugi zaczyna 
się od turnieju, który się odbywa na zamku owdo­
wiałej królowy Samlaudji — o je j rękę.

Do walki sta ją śmiertelni wrogowie książęta W  i t- 
t e  i W i d w o l f .  W i t t e  podoba się odrazu królo­
wej — zostaje jednak w turnieju pokonany. Atoli 
wierny W ittego knecht Lorbaes, przepędza W idwulfa 
Królowa zostaje żoDą W ittego. Kocha go.

Ale młodemu księciu wkrótce wydaje się, żc się 
pom ylił; żona jego nie je s t tą  kobietą, o której 
marzył. Dręczony zwątpieniem zapala drugie czaple 
pióro, aby zobaczyć tę, k tóra ma być jego szczęściem 
i dobrem. W e śnie ukazuje się mu królowa, jego żo­
na. W itte  niepokoi się jeszcze bardziej — nie wie­
rzy; to g ra  przypadku — złudzenie. Niespokojnego 
i przygnębionego uspokaja, czuła żona.

Tymczasem W i d w o l f  na czele knechtów cią­
gnie przeciw W itteam  i oblega zamek królewski. 
W itte  nie chce iść walczyć... „Po co, dla kogo?" 
pyta. Pod wpływem królowej jednak, bndzi się w nim 
energja i duma. Spieszy do walki, zabija wroga — 
sam jednak cierpiący, zraniony w duszy zwątpieniem, 
porzuca żouę i uchodzi.

Po piętnastu latach WTaca stary  już, złamany, o- 
siwiały. Królowa spieszy na jego powitanie, a on 
w tej chwili — spalił trzecie czaple pióro, (,'zemu? 
W istocie motywu brak . Przepowiednia się ziszcza, 
królowa umiera. Teraz dopiero poznąje W i t t e ,  że 
zapoznał i rz u c ł prawdziwe ozremęSeie swego życia. 
Umiera, zabity zgryzotą. „Pogrzebowa niewiasta" łą­
czy małżonków, a  k m d d  Larbass opanowuje osiero­
cony tron.

Dekoracyjna część g ra  ważną, możua rzec naj­
ważniejszą rolę w tej sztuce. I  tańsi to być naprawdę 
ładne... Brzegi morza... widziadła i cienie, turnieje i 
wo.jua rycerstwa z dawnych czasów. K ry tjk a  chwali 
piękny wiersz pełny prawdziwego wdzięku i poezji 
wr akcie ostatnim.

Nie wątpimy, że dyrekcja lwowskiego teatru  za­
pozna w krótce polską publiczność z  tą , bądź co bądź, 
interesującą sztuką

Z  KRAJU.
Rymanóic 22 stycznia.

i List  oryginalny  Utoną Narodu)
Poufne zebranie. — Posiedzenie przemysłu rękodzielnicze­
go i handlu. — „Rymanowski Związek rzemlelnlczo-prze- 

mysłowo-handiowy".
W skutek zaproszenia i inicjatywy p. Zygmunta 

W ilhelma, zeszliśmy się w jego pomieszkaniu na po­
ufne zebranie, celem obmyślenia sposobu i środków, 
dla podniesienia tutejszego przemysłu rękodzielnicze­
go i handlu. Zapruszeni pp. Białas Antoni, Białas 
Ja n , Hyczkiewicz Kazimierz, Kinelski Jędrzej, Li- 
tarowicz Józef, Nadziakiewicz’ Jan , Szajna Antoni, 

T ry g a r  Józef, T rygar W awrzyniec, zjawili się w 
przeważnej liczbie, reprezentując różue gałęzie rzemio- , 
sła  w Rymanowie, a więc garbarstwo, knśnierstwo, j  
rzeźbiarstwo, rymarstwo, stolarstwo i szewstwo. P. 
W ilhelm w gorącem przemówieniu zachęcał zebranych, 
by złączonemi siłami razem, a więc wszystkie rzemio­
sła  rymanowskie wspólnie założyły iustytucję prze­
mysłowo-handlową n. p. pod firm ą: „Rymanowski *
Związek Rzemieślniczo-Hendlowy", w celn podniesie- , 
n ia stanu rzemieślniczo handlowego i jego dobrobytu. 
W  treśriwem przemówieniu zaznaczył korzystne po- > 
łożenie Rymanowra pod względem połączenia drogą 
żelazną z zachodem, północą, wschodem i południem, 
nie mniej jako dróg handlowych, ale zarazem i s tra ­
tegicznych t. j. przez Zagórz drogą żelazną, przez 
Duklę gościńcem państwowym, wąwozem Dukielskim z 
Węgrami i resztą monarchji, które to połączenie zna- 
iznie ułatwi osiągnięcie od rządn robót dla wojska 
u nmundurowanin, dostarczeniu obuwia i kożuszków

dla kawalerji, jako też ubrań dla słnżby kolei pań­
stwowej i rządowej w ogóle. W skazał na sprzyjają­
ce stosunki towarzyszące założeniu takiego „Związku" 
pod względem uzyskania potrzebnego kapitału, pod­
nosząc troskliwą opiekę i chętną pomoc w tym kie- 
luukn radą i kapitałem w formie doraźnej pożyczki 
lnb subwencji, tak  W ydziału krajowego, Banku 
krajowego, Banku handlowego, galic. Kasy Oszczę­
dności jako też i innych instytucyj tiuansowych w 
kraju, mniejszych i większych, nie mniej osób p ry­
watnych w biiższem i dalszem otoczeniu, stawiając 
jako przyświecający przykład z najbliższego sąsiedz­
tw a obu panów Ja n a  i Józefa hrabiów Potockich, 
właścicieli dóbr Rymanowa i zakładu kąpielowego w 
Rymanowie, nie szczędzących w podobnych przedsięwzię­
ciach ani swej rady, ani swych wpływów, ani swego 
poparcia materjalnego, ani życzliwej opieki wszystkie­
mu co je st polskie, a tem bardziej polskiemu p rze­
mysłowi i handlow i! Podniósł w takim samym kie­
runku zasługi ks. kanonika Knlińskiego, miejscowego 
proboszcza, prawdziwego polskiego kapłana, założy­
ciela i opiekuna tutejszej Kasy zaliczkowej i tutejsze­
go Kółka rolniczego, obu zakładów rozwijających się 
pomyślnie i z pożytkiem dla miejscowej i okolicznej 
ludności.

Przemówienie swoje zakończył p. Wilhelm mniej 
więcej temi słow am i: „Dołóżmy panowie starań i pracy 
wytrwałej do podniesienia z niemocy i niemowlęctwa 
polskiego rękodzielnictwa, przemysłu i handlu, aby 
i inne mniejsze m iasta poszły za naszym przykładem, 
praeą naszą i rzetelną konkurencją wstrzymajmy krw a­
wy grosz, który do tej pory uchodzi niepowrotnie za 
granicę za obce liche towary i wyroby, aby niemieccy 
fabrykanci rozpanoszywszy się naszymi pieniędzmi nie 
śmieli w przyszłości wypędzać z fabryk naszego pol­
skiego robotnika dlatego jedynie, że śmie być Pola­
kiem, aby ich „R eisen d e ry  polityczni nie odważyli 
się więcej rzucać nam w parlamencie w tw arz obel­
gami, które krw i polskiej na zmycie żądają 1 Niecli 
grosz, który uchodził i jeszcze uchodzi, zostanie w 
k ra ju 1. Oszczędzajmy go, by sobie wywalczyć nieza­
wisłe stanowisko i byt materjalny, abyśmy byli w mo­
żności chować dzieci nasze na użytecznych członków 
społeczeństwa, synów na inteligentnych, wytrwałych 
w pracy i rzutkich przemysłowców i kupców, córki 
nasze, aby były na wzór dawnych Polek, zasobne w 
cnoty, jakie towarzyszkom życia, skrzętnym gospody­
niom, matkom Polkom przystoją.

Pracujmy'! abyśmy odżyli i wzrośli posażnym, sil­
nym i zdrowym stanem średnim, tak pod względem 
moralnym, fizycznym, jak  i materjalnym, a gdy na 
wyżynie teg» staaówisku będziemy, przez łączność, 
pracę i oszczędność, wtedy śmiało i z całej piersi 
■wzniesiemy okrzyk: Jeszcze Polska nie zginęła!"

Następnie zabierali głos pp. Dębiec. Hyczkiewicz, 
Kinelski i Nadziakiewicz, dziękując p. Wilhelmowi 
za podniesioną myśli, uznając doniosłość takowej na 
przyszłość, poczem postanowili zebrać się ponownie 
celem bardziej wyczerpującego omówienia sprawy i 
powzięcia właśeiwych uchwał.

Zebrani opmśeili dem p. Wilhelma o podniesio­
nym duchu i z w iarą w lepszą a niedaleką przy­
szłość. Z naszej strony dodajemy z całego se rc a : 
„Szezęńe Hoże szczerym chęciom i p racy-. Dior).

Z E  ŚWIATA.
Berlin, 11■ 20 stycznia.

(L ist oryginalny „Głosu Namdu“)

Harden o pamiętnikach Bismarka. — t kryminalistyki. — 
Kronika' karnawałowa. — Dr Rudolf Meyer.

Maksymiljan H ard en , znany redaktor Zukwnft 
ogłasza obszerny artykuł o pamiętnikach bism arka. 
A utor artykułu z ówczesnymi stosunkami w Frie- 
drichsruh niewątpliwie dobrze obznajomiony, opowia­
da, że dr Schweninger był właściwym inicjatorem 
pamiętników. Lekarzowi usuniętego z urzędu kancle­
rza chodziło przedewszystkiem o względy liygieniczne. 
Chciał on dać stałe zajęcie Bfcm arkowi, który przy­
zwyczajony do wielkiej pracy, znalazł się nagle w 
stanie spoczynku.

Sprowadzono tedy do Friedrichsrnh L otara Bu- 
ch e ra : on według opowiadań Bismarka, spisywał pa­
miętniki prawie stenograficznie. Gdy Bueher nie po­
trafił skłonić żelaznego kanclerza do wynurzeń w ja ­
kiej ważniejszej kwestji, sam Schweninger pom agał; 
gdy znalazły się jak ie niedokładności, wprowadzano 
napowrót rozmowę na zakwestjonowany temat, Dalej 
opowiada H ard en , że Bueher ocenił pamiętniki na 
pięć tomów. Księgarz Cotta za każdy tom ofiarował 
100.000 marek, choć przy targowaniu się zdaniem 
H ardena można było otrzymać po 300.000 marek za 
tom. Znkunft H ardena twierdzi, że trzeci nie wy dru­
kowany tom pamiętników Bismarka nie je s t bynaj­
mniej podobny do dwóch pierwszych. Obejmuje on 
mianowicie dokładną historję niełaski byłego kancle­
rza i wiele niezwykle ciekawych autentycznych doku­
mentów, odnoszących się do tej epoki. Świat urzędo­
wy, który mniemał, że książka Buchera je st ostatnim 
wyrazem pogrobowej zemsty Bismarka, był przerażo­

ny wiadomością o istnieniu trzeciego tomu pamiętni­
ków. Obawiano się zwłaszcza publikacji listu Bismar­
ka do cesarza Fryderyka, pisauego inż przed zgo­
nem cesarza. Harden tak kończy swój a r ty k u ł: „Dwa 
pierwsze tomy zawierają tylko aluzję do tragicznych 
wypadków' późniejszych, ale gdy tom trzeci będzie 
znany, zadrżą przeciwnicy Bism arka na dworze ce­
sarskim ".

Frzed tutejszym sądem przysięgłych rozegrał siy 
proces, jaskraw e rzucający światło na praktyid  pe­
wnych tutejszych biur wy wiadowczych.

Nakładca dzieł muzycznych S. w Berlinie, z po­
lecenia córki swej zamężnej konsulowej P . w Lube­
ce z mężem swym w nieszczęśliwem żyjącej małżeń­
stwie, polecił dyrektorowi binra Greif Goldmachero- 
wi, byłemu komisarzowi kryminalnemu, śledzić kroki 
konsula w Berlinie, ażeby wynaleść argum ent dosta­
teczny na uzasadnienie żądania rozwodn. Ajent, któ­
ry za przysługę taką miał otrzymać 2000 m arśk na 
pokiycie kosztów, tudzież osobne wynagrodzenie 
6000 marek, silił się ażeby uczynić zadość wymaga- 
nitnn klienta, lecz przy uajszczerszych chęciach uie 
mógł odkryć żaauych zdrożuości konsula. W padł więc 
na pomysł „doprowadzenia konsula do upadku" przy 
współudziale niejakich pań W egrand i Becker.

Lecz konsul domyślił się zasadzki i sprawę oddał 
prokuratorowi. Oskarżeni pod przysięgą zeznali, że o 
niczem nie wiedzą, gdy zaś śledztwo wmę ich stwierdzi­
ło, Godlmacher za krzywoprzysięstwo skazany został 
na połtrzecia roku, W egrand na rok i 3 miesiące, 
a Becker ua 9 miesięcy więziena.

K arnaw ał w „wielkim świecie" już się rozpoczął. 
Odbyło się jnż  kilka festynów dworskich, a sezon 
balów na zamku cesarskim, zwykłych i maskowych, 
także już niebawem zostanie otwarty W  Kimstlerhau- 
zie odbył się wielki bal maskowy, odtwarzający z h i­
storyczną praw dą czasy minstrelów z X II i X III  w, 
I  nasza polska kolonja również bawi się ochoczo. 
Zapowiedziano jnż kilka balów maskowych, urządzo­
nych staraniem  tutejszych polskich towarzystw. Har- 
monja dawała wielki koncert z bogato urozmaiconym 
programem, po którym nastąpiły tańce. Nadto ^odbę­
dą się jeszcze zabawy kupców polskich, akademi­
ków i t. d.

W  Dessan zmarł dr Rudolf Meyer, słynny eko­
nomista, uczeń Rodbertusa i W agnera. Meyer za cza­
sów’ świetności gwiazdy Bismarka nył znaną w ca­
łych Niemczech osobistością z nienawiści, ja k ą  darzył 
żelaznego księcia. W  roku 1877-ym napisał słynny 
pamflet p. t. ..Polityczni grynderzy i korupcja w 
Niemczech", nderzający śmiałością poglądów. R a­
tował się przed aresztowaniem ucieczką zagranicę. 
W iódł odtąd życie tułacze, mieszkał przez czas jakiś 
w Ameryce jako rolnik, następnie po różnych krąjaeh 
europejskich.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa

6 06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, Oło­
muńca, Opawy. Wrocławia, Bielska.

7 33 rauo (pociąg osobowy) z Oświęcimia. Szczakowej, 
Granicy.

9 45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia*
5 07 popołudniu <pociąg osobowy) z Bema, Tepla-Tren- 

czyn-ćieplic. Berna. Ołomuńca. Opawy, W rocławia, Ży­
wca.

8-45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Bem a.. 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca. Opawy, Wrocławia..

1010 wieczorem (pociąg osobowy) z W iednia, Berna'. 
Bielska, Ołomuńca, Opawy W rocławia. Żywca.

Odjazd z Krakowa.
5 32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber­

na, Ołomuńca, Mysłowic. Szczakowy, W rocławia, Bielska.
7’25 rano. (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej. 

W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Bema, Oło­
muńca. Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia 
Mysłowic, W rocławia, Żywca. Opawy, Berna, Ołomuńca’ 
Cieplic.

2'00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło­
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Treu- 
czyna-Cieplic, Bema.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
640  wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia, 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10-Ou wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza­

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy. Bema, Trenczyna-Cie­
plic, Bema.

r w m m
Konkursy rozpisują ; Lwowski wyższy sąd krajowy na 

większą ilość nowo systemizowanych posad konceptowych 
sędziowskich urzędników V II, V III i IX  rangi, dalej ad- 
junktów  w IX, sekretarzów sądowych i sędziów powiato­
wych w V III randze, wreszcie radców sądów krajowych 
przy sądach koiegjaluych. tudzież radców sądów krajo­
wych jako naczelników sądów powiatowych w V II randze. 
Termin podań do 25-go b. m. — K rajowa Rada szkol­
na na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX randze, a  oprócz tego ryczałt 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 25 
stycznia.
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KRONIKA.
Kraków 25 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś środa, Nawrócenie św. P a­
w ła: iu tro  Baty Idy i Pauli, wdowy i Polikarpa, biskupa.

Kalendarz rybacki. W  styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raLa, tak  samca, jak  i sam if\
Kalendarz myśliwski. ,W- styczn:u wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pariw y, pta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońci rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minm, 23, zachód p r z y jd ą  o godzinie 4 
m inut 21, długość dnia undzhi 8 m inut 58.

Zmiana lu n ac ji: Pełnia księżyca przypada ju tro  o godz.
8 lh inu t 34 wieczorem.

W ieczór k a rn a w a ło w y n» dochód kolonij w aka­
cyjnych w Kochanowie odbędzie się d. 1 lutego b. r. 
w sali hotelu Saskiego. Będzie to pierwsza wielka 
w tegorocznym karnawale zabawa, która niezawodnie, 
jak  w latach poprzednich, zgromadzi liczne towarzy­
stwo. Sympatyczna i doniosłego znaczenia instytucja 
ze wszech m iar na poparcie zasługuje.

Fabryk a cementu w Szczakowej spaliła się dzi­
siejszej nocy.

Z Kongregacji kupieckiej. Ogólne zgromadzenie 
Kongregacji kupieckiej odbyło się w niedzielę dnia 
15 b. m. pod przewodnictwem starszego p. Henryka 
Schwarza Spiawozdanie z czynności wydziału za r. 
1898 wykazuje między inneml następujące ważniejsze 
sprawy : Kongregacja kupiecka zóstała w roku nbiegł. 
wezwana przez władze, aby przystąpiła do reorgani­
zacji, względnie do inkorporacji obecnego stowarzy­
szenia po myśli ustawy przemysłowej. Spełnienie te ­
go żądania okazało się niemożliwe a to z powodu, że 
Kongregacja kupiecka była korporacją na wskroś 
Chrześcijańską i ten charaktei wyraźnie statutem  za­
strzeżony a tradycją uświęcony, zachować pragnie 
nadal. Ustawa przemysłowa nie uwzględnia charakte- 
ra  wyznaniowego korporacji zawodowych, wskutek 
czego „inkorporacją Kongrega :ji“ po myśli tejże ustawy 
znaczyłby tyle, co zniesienie tej instytucji po blisko 
pięciu wiekach, bo od r. 1410 istnienia i pożytecznej 
działalności. W skutek bowiem takiej inkorporacji mu­
siałaby Kongregacja przyjąć do swego grona wszy­
stkich kupców "bez różnicy wyznania, oczywiście na 
to zgodzić się nie można z powodów o mkich wyżej 
mowa. (Bardzo słnBznie Prz. Red,.). W ydział Kon­
gregacji nie ustaje jednak w staraniach, aby rzecz 
całą do pomyśluegu lub przynajmniej znośnego dopro­
wadzić. rozwiązania

Sprawozdanie wyjaśnia dalej, dlaczego dotąd je ­
szcze nie została urzeczywistniona myśl założenia k a­
sy chorych dla pomocników handlów, o co jeszcze 
w r. 1896 wniosło padanie do władz odnośnych tu ­
tejsze Stowarzyszeoie kupców i młodzieży handlowej. 
Sprawa ta  stoi w ścisłym związku z inkorporacją 
Kongregacji -— bo zależenie kasy chorych poniekąd 
zawisło od urządzenia korporacji na podstawie usta­
wy przemysłowej.

Na propozycję dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie cu do zaprowadzenia przyjmowania (nadaw a­
nia) przesyłek sposobem ambulansuwym po domach i 
na nlicy oświadczyła się Kongregacja nieprzychylnie 
a to dla kosztów t. j .  opłat dodatkowych dość zre­
sztą znacznych, niepraktycznego urządzenia i niewy- 
nodnej manipulacji.

Ogólny związek austrjackich kupców w W iedniu 
wniósł na ręce m inistra handlu Dipaulego memorjal, 
w którym się domaga zaprowadzenia obowiązkowego 
przedkładania dowodu uzdolnienia w zawodzie han­
dlowym. W skutek odezwy Związku Kongregacja po­
stanowiła nietylko przystąpić do udziału w owym łne- 
merjale, ale nadto zachęcić lwowską K orpurację,, aby 
ta  również przyczyniła się do poparcia sprawy ogół 
knpiectwa żywo obchodzącej, gdyż zaprzeczyć się nie 
da, iż dowód uzdolnienia je s t  ważnym czynnikiem dó 
podniesienia godności sianu kupieckiego i poziomu 
wiedzy fachowej w zawodzie handlowym.

Kongregacja wystąpiła in graemio z insygniami 
sw« mi w uroczystościach odsłonięcia pomnika i jub i­
leuszu 100-letnim nrodzin Adama Mickiewicza, złoży­
ła  wieniec u stóp pomnika, a wezwani przez starsze­
go knpcy handle swe zamknęli w oba dni. Z powo 
du śmierci cesarzowej Elżbiety złożyła Kongregacja 
przez delegację wyrazy współczucia na ręce p. dele­
g a ta  Namiestnika.

W  dzień jubileuszu 50-letniego panowania cesa­
rza i króla Franciszka Józeia I  po nabożeństwie, w 
którym Kongregacja gremjalny wzięła udział, udała 
się delegacja ze starszym na czele du Pałacu Spi­
skiego dla złożenia należnego hołdn monarsze na rę ­
ce przedstawiciela władzy krajowej. W  ciągu roku 
zmarło dwóch członków a m ianowicie: ś. p. Jan  
Lanner właściciel firmy istniejącej od r. 1837, b. 
radca Kongr. oraz ś. p. Stanisław Szarski radca ces. 
b. radca m. i Kongr. kup. szef firmy załóż, w r. 
1852. Zapisać się tu  godzi zgon ś. p. Józefa W a

wrel Louis‘ego b. radcy trybunału najwyższego, który 
jako syn kupca z czaiów wolnego m iasta liczne zło­
żył dowody sympaiji dla Kongregacji i skreślił kró­
tką histoiję kupców krakowskich od r. 1772— 1846 
r. To też złożyła Kongregacja w ieniec na trumnie 
zmarłego i kondolencję roazinie, czcząc pamięć swego 
historjografa.

Skarbnik dr Henryk Szarski wyjaśniał poszcze­
gólne pozycje zamknięcia fnndnszn obrotowego oraz 
stan fnndnszn żelaznego, wykazując stan pomyślny 
finansowej gospodarki. Po udzieleniu przez zgroma­
dzenie absolatoijam, uchwalono budżet na rok 1899, 
w którym obok zasiłków i zapomóg stałych dla po­
dupadłych kupców i wdów po członkach, wyznaczono 
200 koron na szpital Bonifratrów celem uczczenia 
jnhilenszn Cesarza, 100 koron jako IV  i» tę  na re ­
staurację katedry na W awelu, 20 koron dla Stowarz. 
rękodz. .G w iazda11, wreszcie kilka pomniejszych. W  
poczet członków czynnych Kongregacji przyjęto w 
balotow anin: pp. J ana J .  F ischera (syna W ładysła­
wa), Ludwika Lazara, d ra Adama Prażmowskiepo, 
dyr. Zw. handl. Kół. roln., Józeia Roscheka i Adol­
fa Ryglickiego.

Z wyborów weszli do rady Kongregacji (w ydzia­
łu) jako starszy p. Henryk Schwarz podstarszy p. 
W ładysław  Fischer, skarbnik dr Henryk Szarski. 
Radcami wybrani pp.: Ja n  Fischer, G rigar Ferdynand, 
Lenert Franciszek, Mikucki Jerzy , Porębski Angnst, 
Schiller Leon, Sobolewski Ignacy i Snski W iktor.

W  koncn wniósł p. W ładysław  Kłosiński, aby 
dzień 8 grudnia t. j. uroczystość Niepok. Poczęcia 
N. M. Panny, patronki knpiectwa na całym obszarze 
Rzeczypospolitej P o lsk i, była ja k  dawniej solennie 
obchodzona, a sklepy winny być zamknięte tak, jak  
w niedzielę. Niestosujących się wykluczy Kongregacja 
ze swego grona. W niosek ten bez dyskusji uchwa­
lono.

Czeska Beseda, Stowarzyszenie Czechów, zamie­
szkałych w Krakowie, odbyło dnia 17 b m. szóste 
walue zgromadzenie roczne przy licznym udziale 
członków. W ydział stary , oddając zarząd w ręce wal­
nego zgromadzenia, składał sprawozdanie ze swej 
działalności za rok ubiegły, który dla Stowarzyszenia 
był duść pomyślny, tak  pod względem materjalnym, 
ja k  i moralnym. Nawiązanie serdecznych stosunków 
między bratniem i szczepami polskim i czeskim, które 
w tym  roku szczególnie się zamanifestowało, było 
bezpośrednim powodem, ze do „Jtseseay* przystąpiło 
w ubiegłym roLu znaczcie więcej Polaków' ni* w  la ­
tach poprzednich, tak , ze „Beeeua" liczy obecnie 82 
członków.

W  szóstym roku swego istnienia m iała „Besedau 
•sposobność zaznaczyć swe tendencje wśród społeczeń­
stw a polskiego szeregiem faktów, z których przy ta­
czamy :

Urządzenie w sali hotelu Saskiego wieczorku na 
cześć ś. p. nieodżałowanego Edw arda Jelinka, —  wzię­
cie ndziałn in  gremio w uroczystości odsłonięcia po­
m nika nieśmiertelnego A d am a; wieczorek na cześć 
F r. Palackiego, wreszcie podniesienie myśli urządze­
nia w Krakowie na cześć Mickiewicza wielkiej uro­
czystości z cechą ogólno - słowiafjską, któraby o ile 
możności ja k  najjaśniej dowiodła, i ja k ą  gorącą czcią 
otaczają W ieszcza polskiego wszystkie lady słowiań­
skie, szczególnie źaś te, które najbardziej, językiem 
i porożeniem geografle/nem, są do Polaków zbliżone. 
Po przyjęcia —  przy bardzo ożywionej dyskusji — 
wszystkich części sprawozdania wydziału, przystąpio­
no do wyboiów nowego zarządu. W ybrani zostali: 
Ferd. Hofman na prezesa, F . Lostalik na wicepre­
zesa ; do wydziału z a ś : H ala, Hołub, Jabłoński, 
Kohlmann, Pecenka, Simunek ; na zastępców : Giucl, 
Nekvapil i P asiek i.

W  dalszym ciągn został dotychczasowy pzzezes 
„B esedy“ p. Ferd. Hofman przez aklamację zam ia­
nowany honorowym jej członkiem. Aktem tym chcieli 
zebrani dać wyraz nznania i wdzięczności p. Hofma­
nowi za poniesione za:,ługi około założenia i rozwoju 
„Besedy11 i za gorliwą czynność jego i ofiarność w 
celu podniesienia jej na wyższy poziom towarzyski i 
intelektualny.

Nowo wybrany wydział, obejmując czynność na 
rok bieżący, zw raca się do dawnych przyjaciół, któ 
rzy  ,Besedzie“ sprzyjali, jej rozwój i dążenia wspie­
ra li a zarazem do wszystkich pp. gości, którzy kie­
dykolwiek „Besedę“ obecnością swoją zaszczycili, 
z prośbą, ażeby zechcieli i w przyszłości dochować 
nam przyjaźni i pamiętali o tern, że chętnie zapra­
szamy da siebie i serdecznie witamy każdego, kto do 
nas przychodzi z sympatii dla naiodn naszego.

Wydział „■Czeskiej Pesecfy“.
'  S p ra w a  Hir&Cha Landau. „Z powodu artykułu umie­

szczonego w kronice Głosu Narodn  z 17 stycznia br 
pozwalam sobie przesłać na podstawie §. 19 ust. pr. 
następujące sprostow anie: Kontraktem uotarjalnym
z d. 12 lipca 1890 r., nabyłem wraz z p. Jakohem 
J udkiewiczem od dziedziców Józefa Libana. połowę 
młyna parowego w Bieńczycach, którą to połowę Jó ­
zef Liban nabył od teścia swojego Teofila Fogelstrau- 
cha. K ontrakt ów ze względu, iż niektórzy z pomię­

dzy dziedziców byli małoletni, przedłożony został c. k. 
Sądowi powiatowemu w Podgórzu, ja so  władzy nad­
opiekuńczej, do zatwierdzenia, a Sąd ten rezulucyą 
z d. 24 lipca 1890 1. 1 195 kontrakt te r . zatw ier­
dził, a wskutek tego cenę kupna w kwocie 32 .000  
złr. w. a. wypłaciłem częściowo do rąk  pełnoletnich 
dziedzictw, częściowo zaś do rąk  kurato ra adwokata 
dra Fenereisena w Podgórzu.

W krótce po nabyciu połowy młyna na wskazanej 
powyżąj prawnej drodze, jedna z córek T. Fogelstran- 
cha, czując się rzekomo pokrzywdzoną w swych p ra­
wach spadkowych po swym ojcn, zaczęła wnosić do­
niesienia karne przeciwko mnie i dziedzicom Józefa 
Libana, które jednak wszystkie bez wdrożenia śledz­
tw a zostały przez Sąd odrzucone, jako bezpodstawne, 
skoro ja  nigdy nie nabywałem jakiejkolwiek części 
młyna od Fogelstrancha, zatem poszukiwania rzeko­
mych preiepsji na mojej osobie ze strony je d n e j^  có­
rek Fogelst, ancha było wręcz wykluczone, ja k  rów­
nież co do spadkobierców Libana, gdyż oni sprzedali 
mi swoją połowę, jak  jnż wyżej zaznaczyłem, za  ze­
zwoleniem Sądn.

Z tych też powodów, Sąd karny tutejszy ani j a ­
kikolwiek inny żadnego śledztwa przeciwko mnie ani 
spadkobiercom Libana nie w drażał, nieprawdziwem 
zatem je s t twierdzenie o jakichkolwiek z tego powo­
du śledztwach karnych,

Zaznaczam wreszcie, że wnoszeniu dalszych do­
niesień karnych, czy skarg  snbsydjarnych, które Sąd 
za każdym razem rozpatrywać musi, zapobiedz nie 
lhogę, nadmieniam jednak, że doniesienie o zbrodnię 
oszczerstwa uczynione zostałc do c. k. P rokurato iji 
Państw a przeciwko osobie, wnoszącej bezpodstawnie 
doniesienia przez cały szereg lat. Z uszanowaniem

Hirsch L anda  uP  
Ofiarność Paderewskiego. Paderewski całkowity 

czysty dochód z trzech koncertów danych w W arsza­
wie przeznaczył na cele ogólne. W edług złożonych 
mn rachunków czysty dochód z trzech koncertów wy­
niósł sumę 7 .856 rubli 74 kop., k tórą to sumą przed 
odjazdem z W arszawy rozporządził ja k  następuje: 
Na wpisy dla studentów uniwersytetu warszawskiego 
1000 rb. Na wpisy dla uczniów warszawskiego in­
stytutu muzycznego do rozporządzenia prof. Ruguskiego 
500  rb. N a -wpisy dla uczniów gimnazjum 500 rb. 
Na wpisy dla uczniów szkoły technicznej Mittego 300 
rb. D la członków orkiestry teatru  wielkiego 1000 rb. 
W arszawskiemu Tuwarzystwu dobroczynności na rzecz 
czytelni bezpłatnych 1000 rb.

Redakcji Zorzy  na wydawnictwa ludowe 1000. 
Dla Towar/., opieki nad biednemi matkami i ich 
dziećmi 500.

Na „Towarzystwo oi iemniałycn b. wychowańców 
insty tu tu11 300.

D la chórów teatru W ielkiegu do rozporządzenia 
dyr. Młynarskiego 300. Na osady rolne 300. Na przy­
tulisko 300. Na kolonje letnie 300. Na pomoc do­
raźną dla ubogich rodzin do rozporządzenia Ju ijana  
Adolfa Święcickiego rb. 556. kop 74.

Pożar. Piszą do n a s : W dniu 22 b. m. w nie­
dzielę ludzie wychodzący z kościoła z sumy w Lanc­
koronie zauważyli kłęby dymu w stronie południowej. 
W  pierwszej chwili sądzono, że pali się dwór, szkoła, 
lnb kółko rolnicze w gminie Skawinkach. Kto jak  
mógł spieszył z pomocą. Pożar wybuchł na tak  zwa­
nej „Jnrków ce“ z niewiadomej dotąd przyczyny. Spa­
liła  sis w zupełności stodoła ze słom ą (w części i 
zboże niewymlócone) również i stajnia. Dom mieszkal­
ny, w którym znajdowały się obrazy świętych, a na 
strychu zbuże, nietknięty został, uratow ała go straż 
ogniowa z Lanckorony, która w pięć par koni z re­
kwizytami i strażakam i w liczbie 30 na miejsce po­
żaru zjechała. Tej straży mnsi się zawdzięczyć zloka­
lizowanie ognia, mugło bowiem pójść z dymem kilka 
innych domów, jeden taż  koło drugiego się znajdują­
cych. Na wdzięczność zasłużył sobie także dzierżawca 
gminy tutejszej p. Ja n  Fnchs, który był wszędzie i 
nawoływał do pomocy.

Hojny dar. z Czerniowiec. donoszą: Osoby, które 
nie życzyły sobie, aby ich uazwiska były wymienio­
ne, złożyły na ręce pusią. Stefanowicza 2 .000  złr., 
z prośbą, aby tą  snmą rozporządził na cele dobro­
czynne według własnego nznania. P . Stefanowicz 
przeznaczył 1 .000 złr. na rzecz zakładu wychowaw­
czego imienia księdza arcybiskupa Issakowicza w Czer- 
niowcach. oraz 1 .000 złr. na rzecz „Domu polskie­
go11 w Ozerniowcach.

„K ra j“, wychodzący w Petersburgu, poświęca ob­
szerny artykuł uczcie jaka się odbyła nad Newą ku 
uczczenia pamięci Mickiewicza za inicjatywą „Zw ią­
zku pisarzy rosyjskich11, podając dosłowny tekst wszy­
stkich przemówień. Pierwszy mówił p. Potiechin. 
Mowy tej wysłuchano stojąc. Dalgj przem aw iali: 
Issakow, prezes komitetu, Boborykin, znakomity k ry ­
tyk rosyjski, łoaz. Sołowiew, słynny filozof i publi­
cysta, Miakotin, docent uniwersytetu petersburskiego, 
oraz p. Spasowicz.
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A rcyksią że Ferdynand Leopold przejechał dziś 
rano przez Kraków do Przemyśla.

Delegat namiestnictwa, p. Laskowski, wyjechał 
. wczoraj wieczorem do Lwowa.

Dr. Juljusz Bandrowski, dyrektor teatru  hr. 
Skarbka we Lwowie, bawi w naszem mieście.

P. Knake Zawadzki, znakomity artysta  naszej 
sceny i dyrektor Szkoły dramatycznej, powrócił z W ar­
szawy, gdzie ja k  wiadomo występował na scenie rzą- 
dowrj z niezwykłym sukcesem.

W  sprawie T o  W. W zaj. Ubezp Od prezesa R a­
dy nadzorczej Tow. wzaj. ubezp., p. Józefa Męciń- 
skiego, otrzymujemy następujące pismo : ,.Dowiaduję się 

. od życzliwych przyjaciół, a także widzę to z niektó­
rych korespondencyj i notatek, zamieszczonych w 
dziennikach, te  wobec zbliżających się wyborów w 
Tow. wzaj. ubezp. przeciwko mnie, jako dotychcza­
sowemu prezesowi Rady nadzorczej, prowadzi się w 
niektórych okolicach energiczna agitacja. Rzecz pro­
sta , że tam, gdzie w grze są sprawy wyborcze — k a­
żda agitacja je s t zupełnie naturalna i uprawniona i 
nigdy chyba bez niej żadne ważniejsze wybory się 
nie odbyły.

Ale idzie o to, żeby agitacja prowadzona była 
lojalnie, aby zarzuty i fakty cytowane były auten­
tyczne, a nie urojone i nie szarpały niczyjej dobrej 
sławy, często długim szeregiem la t sumiennej służby 
publicznej zapracowanej. Obecnie naprzykład kolpor­
tu je  się wiadomość, która niestety u nieświadomych 
spraw' Tow. znajdnje wiarę tu  i owTdzie, że ja  jako 
prezes, chociaż pobieram g r u b ą  p ł a c ę  z fnndu- 
szów Tow., to jednak, jak  powinienem, w Krakowie 
nie siedzę, stale i ciągle spraw Tow. nie pilnuję, 
mieszkam sobie na wsi i tylko od czasu do czasu, 
ja k  mi się podoba, na dzień, lnb dwa zajrzę do biur 
T owarzystwa.

Otóż oświadczam, że jako  prezes żadnej pensji 
nie pobieram, tak  samo jak  je j nigdy nie pobierał 
żaden z poprzedników moich, na tem zaszczytnem sta­
nowisku zostających.

Mieszkam na wsi, to prawda, bo nie mam obo­
wiązku stale urzędować w b in rze ; a przyjeżdżam do 
Krakowa, nietylko ja k  mi się to zdaje być potrze- 
bnem, w pewujcli odstępach czasu, ale z a w s z e ,  i- 
lekroć razy Dyrekcja tego zażąda. I od dwudziestn 
miesięcy, to je s t od czasn, ja k  mam zaszczyt być 
prezesem, nie zdarzyło się ani r a z u ,  abym na te le­
graficzne, lub pisemne żądanie Dyrekcji tego samego 
dnia do Krakowa nie przybył.

Innych, czasem śmiesznych, najczęściej nieuzasa­
dnionych nibyto „zarzutów” , a dowodzących zupełnej 
ignorancji i nieznajomości spraw i stanu Tow..j od­
pierać, lub wyjaśniać ani chcę, ani myślę. Trybuna­
łem kompetentnym do osądzenia, kto w danej chwili 
d la  dobra Towarzystwa będzie najodpowiedniejszym 
prezesem, jest delegacja, która za kilka dni tę sp ra­
wę osądzi i rozstrzygnie.

Aby jednak nspokoić, pocieszyć i choć częściowo 
ochłodzić zapał zawodowych agitatorów, oświadczam, 
że nikogo, naw et z moich najlepszych przyjaciół o 
głos nie prosiłem, nie proszę i prosić nie będę. 
Znajduję bowiem, że zaszczytna godność prezesa To 

’ warzystwa winna być i będzie niewątpliwie wynikiem 
rzetelnego przekonania tych, którzy tą  godnością, ba­
cząc przedewszystkiem i wyłącznie na interesy Towa­
rzystw a, jednego ze współobywateli mają zaszczycić 
prawo, a nie rezultatem  żebraniny i kaptowania g ło­
sów pojedynczych, zanim delegacja się zbierze, nara­
dzi, jak  ma w danej chwili postąpić i zadecyduje. “ 

P artyń , 22 stycznia 1899 roku.
Józef Meoiński.

* Z  TOW. Ubezpieczeń. Na czwartkowe zgromadze­
nie już dzisiaj rozpoczął się zjazd delegatów Towa­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń. W  środę w połu­
dnie odbędzie się ostatnie posiedzenie dotychczasowej 
Rady nadzorczej w celu przeprowadzenia weryfikacji 
wyboru delegatów. Nadmienić wypada, że przeciw 
wyborom nie wniesiono żadnego protestu.

Zgromadzenie delegatów T o w . W zaj. Ubezp.
odbędzie się we czwartek. Na ogólną liczbę 72 de­
legatów składa się ono z 50 właścicieli dóbr, 4 prze­
mysłowców, 3 adwokatów, 3 dyrektorów instytucyj 
finansowych, 2 notarjnszy, 1 księdza i 1 kupca. W  
skład zgromadzenia delegatów wybrani zostali wszy­
scy członkowie dotychczasowej Rady Dadzorczej z wy­
jątk iem  3, którzy o wybór się nie ub iegali; wybrani 
też zo s ta li: dotychczasowy prezes p. Męciński Józef 
i wiceprezes p. Gniewosz Włodzimierz.

Jako kandydatów na prezesa wym ieniają: Józefa 
Męcińskiego, ks. W ładysława Sapiehę, ks. Eustache­
go Sanguszkę, Dawida Abrahamowicza, W łodzimie­
rza Lniewosza i Andrzeja Potockiego. Jnż  dziś roz­
poczyna się zjazd delegatów do Krakowa.

Komisja budżetowa Rady miasta załatw iła na­
stępujące tytuły budżetn na ostatniem posiedzeniu: 
X. Dobroczynność wydatki 77 .934 , dochody 26.554 
kor., tyt. X II oświata wyd 5 5 5 .9 8 2 , doch. 32 .570  
kor., X III sprawy wojskowe wyd. 8 3 .730 , dochody 
57 .120  kor., tyt. XIV różne wyd. 1 0 .6 5 6 , dochody 
550  kor. Ostatnie posiedzenie w poniedziałek.

Rada pow iatowa krakow ska odbędzie pełue po­
siedzenie w' piątek dnia 3 lutego b, r. o godzinie 
10 przed południem. Porządek posiedzenia zaw iera:
1)  Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia;
2) Sprawozdauie z czynności wydziału za czas od. o- 
statniego posiedzenia; 3) Sprawozdanie delegatów 
Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej ; 4) U- 
chwalenie bndżetu powiatowego na rok 1899 ; 5) U- 
poważnienie do zaciągnięcia pożyczki 9 .000  koron na 
inwestycyjne budowy drogow e; 6) W ybór uzupełnia­
jący  jednego członka wydziału powiatowej Kasy o- 
szczędności w miejsce p. Józefa Kudasiewicza, który 
zrezygnow ał; 7) W ybór uzupełniający jednego dele­
gata do Rady szkolnej okręgowej w miejsce p Józe­
fa Kaźuego, który zrezygnow ał; 8) W ybór komisji 
kontrolującej do sprawdzenia rachunków powiatowych 
za rok 1 8 9 8 ; 9) W nioski członków.

Projekt budżetu Rady powiat, krakowskiej na 
rok 1899 je st od 20 b. m. wystawiony binrze (przy 
ulicy Pijarskiej 1. 1) do przejrzenia przez opodatko­
wanych w powiecie stosownie do §. 30 ust. o repr. 
powiat. P ro jest, ucnwalony przez wydział powiatowy 
na dwóch posiedzeniach, pomimo znacznie wyższych 
wydatków proponuje zatrzymanie tego samego, co w 
ostatnich trzech latach dodatku powiatowego 31°,0 
podatków bezpośrednich, a zwiększone — praw ie wy­
łącznie w dziale dróg gminnych — wydatki, propo 
nnje pokryć częścią bezprocentową z odnośnego fun­
duszu krajowego pożyczką 9 .000 koron, częścią sub­
wencją z funduszów krajowych. Preliminowane wy­
datki wynoszą: 1) na ogólną adm inistrację 26.206 
koron, od zeszłorocznych więcej o 2906 k o ro n ; 2) 
na drogi powiatowe 11.546 kor. od zeszłorocznycli 
mniej o 1342 k o r . : 3) na drogi gminne zwyczajne 
wydatki 74 .490  koron od zeszłorocznych więcej o 
4253  k o r . ; nadzwyczajne wydatki (na budowę dróg 
i mostów') 17.695 Kor. od zeszłorocznych więcej o 
17.695. Razem : 129.937 kor. od zeszłorocznych o 
23.513 koron więcej.

W Zw iązku literackim mówił dnia 7 bm. dr 
Ja n  Pawlikowski ze Lwowa o celach i zadaniach te ­
go rodzaju towarzystw, a w szczególności Związku 
naukowo-lilerackiego we Lwowie, którego je st p re­
zesem. Je s t to pierwszy krok do zbliżenia pomiędzy 
obu towarzystwami, które mają jedne zadania, a mia­
nowicie obudzenie ruchu umysłowego i stworzenie 
ogniska dla wymiany myśli poza ciasnem kołem spe­
cjalności. Prelegent poruszył ciekawą bardzo stronę 
umysłowości polskiej, mianowicie skłonność do dyle- 
tamyzm u w dobrem tego słowa znaczeniu, wrziął też 
go w obronę, jako wynik rnchliwości myśli, a więc 
jako cechę narodową, k tórą rozwijać i doskonalić n a ­
leży. W  dyskusji wywołanej tą  interesiyącą pogadan­
ką zabierali głos oprócz prelegenta pp. d r Rogój- 
ski, dr Balicki i Bartoszewicz. Następnie p. Ko­
tarbiński odczytał z właściwą sobie dykcją barwnie 
napisane sprawozdanie z książki Sizeranne’a „Rnskin 
i kujt piękna “ .

Zmiana sali. Komitet pań urządzających w nie­
dzielę zabawę z tańcami na rzecz ludowych czytelń 
polskich na Śląsku i w K ralow ie zawiadamia nas, że 
czyniąc zadość licznym życzeniom, zabawę tę urządza 
nie w „Sokole14, ja k  pierwotnie było wr projekcie, 
lecz w salach hotelu Saskiego.

W ydział Stowarzyszenia służby katolickiej zaw ia­
damia członków', że dnia 29 bm. po południu o go­
dzinie 3 odbędzie się walne zgromadzenie doroczne, 
celem złożenia rachunków za rok 1898 i wyboru no­
wego w jdzipin na rok 1899, w' sali Rady miejskiej.

Przedstawienie „jasełek14 układu ks. kanonika 
Łabaja odbędzie się wyjątkowo we czwartek dnia 26 
bm., a to celem umożliwienia wstępn publiczności, 
która z powodu wielkiego napływu widzów, dotąd na 
przedstawieniach być nie mogła.

„Ognisko1' Stowarzyszenie drukarzy i litografów, 
urządza w lokalu swoim dnia 4 lutego zabawę z tań­
cami, pomiędzy któremi „Koty(jon-4 aranżowany przez 
znanego wodzireja p. Karola Kowalskiego. Zabawa 
w „Ognisku14 może liczyć na niewątpliwe powodzenie, 
gdyż nie brak tam prowodyrów, którzy szczerym hu­
morem umieją ożywiać towarzystwo.

Izba handlowo - prze m ysło w a  w Krakowie od­
była posiedzenie pleuarne w dniu 24 b. m. w obe­
cności delegata namiestnictwa p. Laskowskiego, jako 
komisarza rządowego. Po wyborze skruratorów przy 
siąpiono do wyborn prezydjum Izby i delegata do pre- 
zjdjum  na rok bieżący. Na prezesa wybrano ponownie 
p. A lberta Mendelsburga, na wiceprezesa p. W ojcie­
cha Biechońskiego, wreszcie na delegata do prezydji m 
p. Heuryka Schwarca. P . Mendelsburg w bardzo ser­
decznych słowach podziękował za ponowny w\ bór na 
prezesa Izby i przyrzekł, że ja k  dotychczas, tak i n a ­
dal, staraniem  jego będzie gorliwe pełnienie obowią­
zków prezesa. Imieniem Izby dziękował di-. Binder 
za doty chczasową bezintert sowną, a skuteczną dzia­
łalność w Izbie.

Z sądu. Trybunał orzekający pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego W . Ursela na wniosek zastęp- 
prokuratora dra K. Czyszczana, skazał we wtorek, 
dnia 21 b. m. Ja n a  Marcisza, la t 24 la t liczącego

wyrobnika z Wierzbauowej na karę ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego postem co 14 dni, przez l 1/ roku, 
oraz W ojciecha G a.zela, la t 17 liczącego, bez stałe­
go zajęcia z Choczni ua takąż karę przez 8 mjesięcy i 
pod dozór policyjny, J a n  Marcisz, znany złodziej i by­
walec więzienny, był jnż  dwa razy w kryminale, a 
miał znajomość ze zbiodniąrzam i pierwszej klasy, 
gdyż siedząc w więzieniu w D obczycach,, nietylko 
sam uciekł, ale dopomógł do ucieczki Tadeuszowi To­
pie, {ozostającemu w śledztwie za zbrodnię morder­
stwa. Nadto zaprzyjaźnił się z Józefem Kisielewskim, 
złodziejem wyższej rangi, przeciw któremu odbędzie 
się rozprawa przed trybunałem przysięgłych. Z Mar­
ciszem zasiadł na ławie oskarżonych Wojciech Garze- 
la, młodszy od niego o 7 la t, ale ten pewnie przej­
dzie swojego towarzysza w kunszcie złod^ltaatwn, 
gdyż ja k  dotąd siedział ju ż  raz u św. Michała i 
wiele razy w aresztach niższej raugi.

Obaj razem dopuścili się kradzieży w  Skrzydlnej 
w nocy z duia 20 na 21 sierpnia L898 roku, nkradł- 
szy starcowi Jakóbowi Łopacie z zamkniętej skrzyni 
gotówkę 40 złr., różne rzeczy, a nadto testam ent. 
Marcisz przy ucieczce z aresztu w Dobczycach za­
b ia ł jeszcze rzeczy dozorcy. Trybunał uznał Marci­
sza winnym zbrodni kradzieży z §§. 171, 173, 174 
I I  b d, 176 I I  a u. k: zbrodni dania pomocy zbro­
dniarzowi z §. 217 j przekroczenia włóczęgostwa
§. 1 ustawy z roku 1885, oraz przekroczenia z §. 
320 , Garzelę zaś uznał trybunał winnym zbrodni 
kradzieży i włóczęgostwa z §§. 171, 173, 174 I I
b d, 176 I I  a i §. 1 ustawy z ronu 1885 i wy­
mierzył im powyższą karę.

Za lekkomyślną krydę trybunał orzekający pod 
przewodnictwem radcy F. F e re n sa , na wniosek za- 
stępcy prokuratora p. Chwali Dogowskiego, skazał ży­
da, W ienera, kupczącego porcelaną w W ieliczce, na 
jeden miesiąc ścisłego aresztu z postem co tydzień. 
W iener zbankrutowawszy na kwotę 1 .400 z łr czynił 
wypłaty i zaciągał d łu g i, nie ogłaszając konkursu. 
Imieniem poszkodowanego Banku występował adwo­
k a t krajowy dr Wędryehowski.

W ojskow ość aresztowała we wtorek K arola Dwo- 
rzaka, wyrobnika z Grzegórzek. D ^orzak  uzbr<jony 
w siekierę, bez upoważnienia wyrąbywał drzewa przy 
bastjonie 17 ua terytoijum  wojskowem. Niepowołane­
go drwala wraz z siekierą odstawiono pod „Telegraf14.

T ryb u n a ł adm inistracyjny odrzucił zażalenie 
lwowskiej Rady miejskiej, wniesione przeciw reskry­
ptowi namiestnictwa, systującemu uchwałę Rady mia- , 
sta  Lwowa w sprawie stanu wyjątkowego w Galicji. 
Gminę miasta Lwowa zastępował przed trybunałem 
adw. dr Pomianowski, stanowiska rządn bronił rad ­
ca sekcyjny dr Simonelli.

* T ryb u n a ł kasacyjny w W iednin zajmował się 
spraw ą 39-letniej Ludwiki Stoczyny, która oskarżoua
0 zbrodnię ciężkiego uszkodzeuia ciała, popełnioną na 
15 letnim swoim synn przez zadawanie ma rozmai­
tych tortnr, skazaną została przez sąd w Stryju na 
3 la ta  ciężkiego więzienia. Steczyna między iunemi 
torturowała syna w ten sposób, iż kazała mn siadać 
na rozpalonem naczyniu. T rybunat zniósł powyższy 
wyrok i polecił sądowi obwodowemu w S try ja prze­
prowadzenie ponownej rozprawy.

Żydow ski szwindel. Podczas piątkowego popło­
chu w Kasie oszczędności we Lwowie, pewnemu sy­
nowi Izraela zdarzył się smutny wypadek. W ybrany 
ten obywatel myszkował w zebranym tłnmie, aby od 
naiwnych prostaczków skupywać książeczki wkładko­
we. Gdy nawinęła mu się jak aś  lam entująca żydówka, 
zaproponował jej zaraz wybawienie jej z kłopotu przez 
kupno książeczki. Książeczka opiewała na 800 z łr .— 
zbawca dawał 700. potem 750 złr., zyskując 50 złr.
1 procenty. P łaci lamentującej siostrze w Sjonie 750  
złr., zabiera książeczkę i zgłasza się po wypłatę 800 
żłr. Tu następuje epizod uiepizew idziany: żyda are­
sztują, ponieważ cyfra wkładkowa, jak  się pokazało, 
była sfałszowaną z 80 nu złr. 800 , — czego on w go­
rączce targowej nie spostrzegł. W  ten sposób żyd o- 
sznkany został przez własną „rodaczkę44, ale inni 
jego współwyznawcy, uśmiawszy się z wypadku, po­
cieszają go tem, że pieniądze i tak  zostały „w do­
m u44, bo w rękach żydowskich.

Sam obójstwo duchownego. D nia 22 b. m. -  
ja k  z Łopatyna douoszą — odebrał sobie życie w ystrza­
łem z rewolweru ks. Bronisław Markowski, uezestnik 
powstania z r. 1863, wygnaniec z zaboru rosyjskiego, 
od kilkunastu la t zamieszkały w Łopatyuie. P rzyczy­
na samobójstwa rozstrój umysłowy.

Z  nocnej w a rty  uciekło 2 żołnierzy stacjonowa­
nego 2 pułku dragonów w Tarnopolu. P rzytrzym a­
no ich na granicy rosyjskiej i odstawiono na miejsce.

* Ułaskawienie, W  roku zeszłym odbył się w Czer- 
niowcach pojedynek między akademikiem Skórskim a 
oficerem 41 pułku piechoty. W ynik pojedynku byl 
fatalny, gdyż Skórski otrzymał tak ciężką ranę, że 
wkrótce um arł. Sprawa ta znalazła swój epilog przed 
sądem i  po rozprawie seKundanci Skórskiego skazani 
zostali na kilkumiesięczne więzienie. Obecnie dono­
szą z W iednia, iż cesarz ułaskawił obu zasądzo­
nych.

A P r t M  i„ i i n i i i i i i t
Sfcłaó materyałów apte zaycli. —  Kraków, ( M z M .

poleca i w y s y ła  odw rotną pocztą nie licząc opakow ania:

Pas ty i < dentolbuw e z nurką ochronną: Jr-dua pastylsa rozpuszczona w szkUnce 
woiy, daje antiseptyczuą dos ona‘ą w smaku wolą do ust (słoik 60, szt. 50 ct. 

Ziółka piersiowa Ora Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 2 )  cŁ). 
Wina lecznicze na staraj maladze wszysttie gatunki (daszka 1 złr. 20 ct.).
S te ryliza to ry ; na
ząbów i ust.

szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w  antyseptyce
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Ucieczka K orytow skiego. w  spraw ie  u ła tw ien ia  
ucieczki K orytow skiego z aresztów  sądu stan isław ow ­
skiego, w ygotow ała ju ż  p ro k u ra to ria  tam te jsza  a k t 
oskarżen ia . O skarżeni s ą :  M aty lda DancewiczówDa, 
Żużu br. B rnm ck i, dwóch dozorców w ięziennych i j e ­
den funkcjonarjhsz kolejowy. E ozp raw a odbędzie się 
w p rz jsż fym  m iesiącu p rzed  zw ykłym  trybunałem  o- 
rzekąjący^i w Stanisław ow ie.

Zam eldow anie aktora, z K ijow a donoszą : A k to r 
Jnssarow  został zam ordow any przez  dekora to ra  pe- 
te rsbnrsk iego  te a tru , Malowa. Poszło o stosunek Jus- 
sarow a z żoną M alowa, k tó ra  je s t  a r ty s tk ą  tea tru  
kijow skiego.

M iry e ls k . (Krzysztofory, Kraków) aąjzedąfi 
fortepiany najznakomitszej w Austrji iabryki Petrof 
B mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 ztr

H U M O R .
Jeszcze z rozmów za wachlarzem.
— A ! wchodzi pani M arja !
— Tak, to ona
— Zawsze p ięk n a :

— Zawsze ożywiona:!

— Zawsze dowcipna !!!

— Zawsze mająca szczęście do lu d z i!!!!

— Zawsze o toczona!

— Pomimo la t pięćdziesięciu .'!!!!
■— Za pozwoleniem, z tego, co pani poprzednio powie­

działa, widzę, że pani M aija m a nie pięćdziesiąt, ale dwa 
razy po dwadzieścia pięć lat...

Ostatnie d fp p s /e  ,.0*osn Na»v>(Jn“
Wiedeń 24 stycznia. Cesarz zwiedził w dniu 

dzisiejszym wystawę secesjonistów.
Wiedeń 24 stycznia. Cesarz przyjmował dzi­

siaj znowu hr. Thuna na długiej audjencji.
Berlin 24 stycznia. W Sejmie pruskim dep. 

S t r o m b e c k  imieniem katolickiego centrum 
wystąpił przeci\v wydalaniom Duńczyków z pół­
nocnego Scłileswigu. Minister spraw wewnętrz­
nych v o n  d e r  R e c k e  oświadczył, że w tych 
dniach przedłoży Sejmowi materjał, który -wska­
że, czem się rząd czuł spowodowany do takiego 
postępowania.

Berlin 24 stycznia. Co do sprawy pojednania 
domu Cumberlandzkiego z dyuastją pruską, utrzy­
mują, że pośrednikami w tej sprawie byli: ce­
sarz Franciszek Józef i król saski.

Wiedeń 25 stycznia. Okólnik Murawiewa, za­
wierający, znane 10 punktów programu konferen­
cji pokowej, zawiera stwierdzenie że mimo po­
kojowych dążności, niektóre mocarstwa powię­
kszyły w ostatnich czasach niezmiernie swoje si­
ły  zbrojne. Wszystkie kwestje tyczące się poli­
tycznego położenia, albo stanu rzeczy wytworzo­
nego przez istniejące traktaty, mąją być z kon­
ferencji wykluczone.
, Wiedeń 25 stycznia. Polakożerczy posłowie 

Śląska, D e m e l ,  H a a s e ,  H e e g e r  i towarzy­
sze wnieśli interpelację w sprawie rozporządzeń 
językowych dla Śląska.

Interpelanci zapytują: 1) czy wiadomości o 
reskrypcie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
3 stycznia 1899 r. polegają na prawdzie i. czy 
w istocie wydany zoattH tajny reskrypt minister­
stwa spraw wewnętrznych w tej sprawie; 2) w ja ­
ki sposób mogło się to stać, aby z powodu odo­
sobnionego zdarzenia mogły być wydane rozpo­
rządzenia zostające w sprzeczności z głównemi 
zasadami ustawy normującej stosunki językowe 
na Śląsku; 3) jak  usprawiedliwią ministrowie 
sprawiedliwości i finansów wydanie w tej spra­
wie t a j e m n y c h ,  poleceń do wiadz politycznych 
i  skarbowyęh na Śląskn;

4) Czy prawdą jest, że wydanie tych rozpo­
rządzeń spowodowała czeska i polska agitacja 
na Śląsku i że przed wydaniem rozporządzeń 
porozumiewał się prezydent ministrów z Kołem 
polskiem i klubem czeskim. 5) Czy wreszcie mi­
nistrowie nie byliby skłonni do b e z z w ł o c z ­
n e g o  c o f n i ę c i a  t y c h  r o z p o r z ą d z e ń  a 
to ze względu, że przez ich wydanie zdeptano 
nogami autonomję Śląska, obrażono w nu i dot­
kliwszy sposób naród niemiecki, rzucono Śląsk 
na łup czeehizaeji a przez to uczyniono nowy 
krok do podkopania monarchji i wywołania jesz­
cze większego zamętu.

Budapeszt 25 styczęia. Prezydent ministrów 
bar. Banity po powrocie swym z Wiednia i dep. 
Koloman Szell, który również wczoraj rano po­
wrócił do Budapesztu, przybyli o godzinie dzie­
siątej rano do parlamentu, gdzie ich oczekiwano. 
Dep. Szell kazał natychmiast przywołać do sie­
bie prezydenta partji narodowej Horanszky’egó 
i zamknął się" z nim oraz z hr. Apponyim w sali 
komisyjnej pierwszego piętra. Powiadomiwszy

Japońszezyznę, papiery lisic 
„ Przybory toaletowe, A 

M agazyn  pod firmą R U D

„ G L O S  K A P  O b U “

następnie hr. Jułjusza Andraszyego o rezultacie 
swojej wiedeńskiej podróży rozmawiał Szell na­
stępnie z posłami patrji opozycyjnej i liberalnej.

Krąży pogłoska, jakoby Szell otrzymał upo­
ważnienie od Korony, traktowania obok bar. 
B a n f f y e g o  z partjami opozycji, aby tak te, 
jak i liberałów pozyskać d l a j e d n e j  z t r z e c h  
f o r m u ł  p o l i t y c z n y c h ,  podług których ugo­
da z Austrją może być zawrarta. S z e l l  opuścił 
Izbę przed godziną 1 i wTeźmie zapewne udział 
w naradach mężów' zaufania wybranych z łona 
partyj opozycyjnych.

Bar. B a n f f y ,  który w toku pierwszej po­
łowy wczorajszego po Jedzenia Izby. wypełnione­
go wciąż imiennen i głosowaniami, konferował ze 
swymi kolegami, zaprosił do siebie na popołu­
dnie dep. Dezyderego S z i l a g y i e g o .  Dzisiaj 
zbiorą się o godz. 11 rano mężowie zaufania o- 
pozyeji, aby odebrać odpowiedź od dysyden­
tów.

Berlin 25 stycznia. Parlament obradował w 
dalszym ciągu nad etatem. Dep. Zedlitz (wolno- 
konserwatywny) zaznacza, że jego stronnictwo 
będzie zawsze głosowało z rządem , jeżeli tenże 
z siłą i energją wystąpi przeciw usiłowaniom, 
które zmierzają do rozluźnienia części monarchji.

Dep. M otty (Polak) konstatuje, że pruski rząd 
wobec reprezentacji ludu publicznie w yzn a ł, że 
zw a lcza jednę część poddanych. M ówca piętnuje 
to nietylko przed krajem, lecz przed całym  c y ­
w ilizow anym  światem.

Berlin 25 stycznia. Z Gummingen donoszą, o 
wielkich powodziach z powodu wylewów rzek"

Berlin 25 stycznia. W Hannowrerze odbyła 
się wielka parada, na której odczytano rozkaz 
cesarski, według którego nowo utworzone pułki 
prusko-hannowerskie będą dalszym ciągiem sta- 
rohannowerskich pułków7. Staro-hannowerscy ofi­
cerowie dostali liczne odznaczenia. Parada od 
była się w dzień urodzin Fryderyka Wielkiego.

P a ryż  25 stycznia. Książę d‘Alenęon na za­
proszenie księcia Orleanu, odjechał- do Brukseli. 
Oczekują tu nowego orleańskiego manifestu.

P a ryż  25 stycznia. W korytarzach parlamen­
tu utrzymują, że śledztwo w7ytoczone przez pier­
wszego prezesa trybunału kasacyjnego Mazeau, 
przybiera niepomyślny obrót dla Loewa i Barda.

Polityk* zagraniem* Francji.
(Teleyram wtasny „Głosu Narodu“).

P a ryż  24 stycznia. W czorajszą dyskusją  rozpoczął 
dep. d ’E stournelles zapytując się, czy F ran c ja  stoi na 
początku czy u końca nieporozum ień z A nglją. Mówca 
je s t za porozum ieniem  zaszczytnem d la  obu stron 
(O klask i). Rozbicie się porozum ienia byłoby w stydem  
dla cyw ilizacji. A nglicy m ają  w iększy in teres w  utrzy­

m aniu  pokojn niż F rancuzi.
Dep. E i b o t  ośw iadcza, że dobro św ia ta  wym aga 

porozum ienia A nglji z F rancją . .Nikt nie może życzyć 
sobie w ojny A nglji z F ran c ją . P o lity k a  A ng lji nie 
jes t jed n ak  sp raw ied liw a. A nglja  nie może być tak  
zuchw ała, aby pro tek tora t nad  E gip tem  ogłaszać bez 
zezw olenia E uropy  (ok lask i), Jesteśm y pokojowo uspo­
sobieni nie d latego, że musim y być, ale dlatego, że 
chcem y być tak  usposobieni.

P a ryż 24 stycznia. Z ab ie ra  głos m inister spraw- 
zagran icznych  D e l c a s s e  i p rzem aw ia ja k  następuje: 
P o lity k a  n asza  zew nętrzna, prow adzona bj-ła jedyn ie  
w myśl ogólnych interesów  F ran c ji. W ysta rczy  p rzy ­
pomnieć rolę, ja k ą  odegrała  F ra n c ja  w za ta rg u  hisz- 
pańsko-am erykańskim , k tó ra  to ro la  odpow iadała w 
zupełności honorowi F ran c ji i p rzyniosła nam  try u m f 
m oralny (oklaski) .

O dpow iadając na zapytan ie  dep. R a i b e r t i  o- 
św iadczył m in ister, że F ran c ja  by ła  pierw szym  k ra ­
jem , k tó ry  p rzyk lasnął iropozw jom  pokojowym ce­
sa rza  rosyjskiego, powodując się i szacunkiem  d la  w lad- 
dcy w ielkiego narodu, z k t ó r y m  F r a n c j a  n i g d y  
n i e  b y ł a  t a k  b l i s k o  j a k  o b e c n i e ,  i tern p rze­
konaniem , że od F t a m j i  nikt  nigdy nie będzie żąda ł 
czegoś tak iego , coby naród francuski te raz  lnb na  
przyszłość mogło upokorzyć, (oklaski) ,

, Stanow isko F ranc ji jak o  oph kunki  Chrześcijan na 
W schodzie, w niczem osłabione nie zostało. M inister 
w spum niał o pozycji F ran c ji w spraw ie k re teńsk ie j, 
F ran c ja  przyczyniła  się do pokojowego za ła tw ien ia  
tej spraw y. A le, mówił dalej m inister, obok jasn y ch  
są i ciemne strony. Różnice między wielkiem i m ocar­
stw am i pow staw ać m uszą — nie m a jed n ak  tak ich , 
k tó rych  by nie można przy  dobrej woli rozw ikłać na 
drodze pokojowej. Tę praw dę miałem n a  oku w kwe- 
stji F  a  s z o d y. W iedziałem , że flotylla ang ielska po 
wzięciu C hartum u otrzym ała rozkaz popłynięcia w górę 
N ilu i w tedy zawiadom iłem rząd  angielski, że 
F ra n c ja  chce podjąć misję cyw ilizacyjną n a  południu, 
ta k  ja k  A nglicy  podjęli j ą  na  północy — w nadziei 
że A ng łja  przyjm ie nasze w spółdziałanie. Ale A ng lja  
odpow iedziała, że każde zbliżenie się obcego m ocar­
stw a w dolinie N ilu uw ażać musi za ak t nieprzy-

ive, wyroby skórkowe 
bumy na fotogralje, Listwy n
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ja z n y , a  przybycie M a r c h a n d a  stałoby się powo­
dem konfliktu.

D e l c a s s e  zaprotestow ał przeciw  takiem u pojmo­
w aniu rzeczy przez rząd  angielski, ośw iadczając, że- 
w ypraw a M archanda by ła  ju ż  w rokn 1 8 9 3 , a  więc 
p ierw ej niż ang ie lska  ekspedycja do Sudanu, p rojekto­
w ana i p rzygotow ana. F ran c ja  ko rzystała  ze swobody 
w ziem iach przez E g ip t opuszczony cli.

Podczas opow iadania m in is tra  o heroicznej w y­
p raw ie  M archanda rozległy  się w  izbie jednom yślne 
oklaski w szystk ich  stronnictw . D e l c a s s e  z nacis­
kiem podnosi że uw ażał za patrio tyczny  obowiązek 
unikan ie  konfliktu, k tó ry  by mógł sprowadzić nieszczę­
ście d la  całego św iata  i pochłonąć zbyt wiele ofiar 
(ok lask i) .  F ran c ja , w poczuciu swoich p raw  je s t 
gotow a w każdej chw ili wejść w układy. W ielkich 
zm ian oczekiwać św iatu należy, mówił m in ister kończąc 
sw oją mowę. Musimy trzym ać się m ą d r e j  i p r z e ­
z o r n e j  polityki i nie wolno nam zapom nieć, że  
wedle słów Cfambetty, F ra n c ja  jak o  rzeczpospolita  
rep rezen tu je  najw yższą m oralną ideę na świecie. D la­
tego nie wolno nam  n igdy m arnow ać sił naszej oj­
czyzny. A by nasze zadanie w ypełnić potrzebujem y 
trw a łeg o  poparcia  izby.

Mowę m inistra nazyw a p ra sa  francuska  w w y­
sokim stopniu uspokaju jąeą i przyjm uje j ą  bardzo- 
p rzychylnie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  2 4  s tyczn ia .
W iększa  ochota do kupna ze strony  młynów w ę­

giersk ich  w yw ołała na  g iełdzie peszteńskiej wzmo­
cnienie tendencji, a  ta  okoliczność nie pozostała bez 
w pływ u na  ta rg  tu tejszy , tem bardziej, że na p ro ­
w incji u trzym ują się ceny- stosunkowo wyższe, niż tu ­
ta j. W  tych w arunkach dzisiejszy ta rg  na K leparzu  
odbył się w  usposobieniu trochę stalszem , a jak k o l­
w iek obroty nie zdołały  p rzybrać  szerszych rozm ia­
rów , stosunki odbytowe były przecież więcej u łatw io­
ne i wskutek tego ceny pow róciły znowu do tej sa ­
mej wysokości, ja k ą  zajm ow ały z początkiem  zeszłe­
go tygodnia.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 9- — do 9-50

V czerw ona V 9*10 » 9‘55
V żółta 9*10 9-50

Żyto 8 ' 10 « 8 -ii5
Jęczm ień brow arny 6*75 w 7 5 0
N a krupy 6*25 i ? . 6-50
Owies « 6-30 » fi-60
Rzepak V 11- — 11-70

W szystko za 100  kilogram ów .
Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

ZA K O P A N E-ZA K ŁA D  Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżeń'* meteoroliczne od 14 stycznia do 21 stycznia 

1899 roi u.
Temperatura najwyższa w słońcu . . . . . -j- 23 0° C 

„ w  c ie n iu ..................... 4- 9 0  „
„ najniższa „  — 6|6 „
„ przeciętna „ 9 7 „

B arom etr ' 8 't»
Wysokość opadu . . . .  3 0
Dni pogodnych.....................  1

Osób w Zakładzie bawi 30

Dr T ad eu sz M ayzel
wlelolttnl specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządn 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F l ó r / f t ń s k l e j  1. £55. (dcm

""co Kulc.?yń-kictt°) od — I* od Z- •>. -94

Z w ra c a m y  u w agę
na dołączony do Nru dzisiejszego dla Prenum erato­

rów miej sco wycli

Cennik nasion
Zakładu św. Józefa dla osieroconych chłopców.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

lO a lcn w r . R r " e k  8 9 ,  p t r .  I. 39

Rządowo uprawnione 
P i e r w s z e  K r a K o w s I t i o

Biuro Korespondencyjne
( d  ( i e n n i l m r n k i e )

^ i o n i J )  i łr / )  b u ry  do  p a le n ia ,  
a ra n i} ' pole» a
akow ie, plac Marjaeki 1. 1 ,
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„Koniak Tokajski".
K to dziś pije Cognac francuzki, w yrzu c a  połowę 

pieniędzy za okno, wiaaomo bowiem. wszjsiżdm wtajemni- 
jzonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo- 
3niejLze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuz! ie — 
„Koniak^ i to z c zyś te yo  w innego spirytusu — gay 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exporcu, 
gdyby wszystkie sw oje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze tynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne  ̂cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez­
sprzecznie

COGNAC TOKAJSKI,
którego Łkład Główny jest przy „Składzie Win Greckich", 
Kranów, Jagiellońska 7.

% But. VŁ But. 200 jjr. 100 yr.
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-

1-—
1-20
1-50

1-50

Tki- Cognac z litrY.
„ Y.O. „ B „ 1-75
„ Y.O.C. „ 4 „ 2-50
,. Y.O.C.B. „ 5  a- - 

sec — „ 6 „ 3-50
„ Kronen cognac „ 8 „ 4-50
„ Medicinai „ „ 6 „ 3-50
„ Diabetiker „ „ 6 „ 3-50 „
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

S Ł A W N A  K M IN K Ó W K A  G D A Ń S K A
z Dystylarni Bialskiej,

Vj butelka złr. 1.30, — mała butelka na pidbę 35 ct.

Znakomite Wódki
r "
z  Dystylarni Le szk a  Prus W iśniowskiego w  Tenczynku,
ROSOI1S w butelkach płaskich z ziel. szkła %  Itr. 95 ct., 

07, Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct. .

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25, — LI KIERY 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 c t  — RJM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM UO0 złr 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na prowlnuye w skrzyneczkach od 3 b u t opłatnie do 
każdej stacyi, opakowanie gratis.

A D R E S :
Skład Win Greckich11

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla Malarstwa portretowego ażeby uniknij 

oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco­
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko ua kr6tki ozas, t. ]. ai do odwołania wszelkie u zy­
sków i korzyści. q

Dostarczamy więc:
1 ty lk o  za złr. 7*50 w . a.
1 1. j. za-połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielaośol
( P O P I E R S I  t  )

f  jysznycli eleganclciiil) c m o -z ł o t y c b  ramacŁ iiaroKowycli
> którego rzeczywista wartość najatnle] 40 złr. przedstawia.

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy pi rtrel żony, swych 
’ Iziaci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 

waa zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
| prześle tylko fotografię, mniejsza w JanieJ postawie, a otrzy­
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
ctopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą B,ę zwraca 

bez uszkodzenia — przyjmuje się tyłka da odwołania po eonie 
powyższej za zaliczeą 'ub nadesłaniem z góry należytości.

P o r t r S t - K n n n t - A n n t a l t  „ K O S M O S *
W  i  en , m an u itilierstrau se  116.

__ Ręczy njr zm znmkomitt, sumienno -.*»»'« ina tu- ( 
rmlnt podobieństwo. " W  ł

i dla J■ V  Niszllozone uznania I padzlękowaala s ii ja  otworem dla 
tuldaga da przejrzenia. '4 N f  2647 24 u

“na*

• »< m<ał dn umieszczenia
l\LUDV c h ł o p c a  z l-szej

J  lu b ił giej kiasy, znaj­
dzie troskliwą opi< bp i korepety- 
rje ua miejscu, za umiarkowaną 

cenę
Wia lomość ufe K. upnluza 21.

Marja Łaszczowa. 268 3 5

K óz; .  . n j v‘

Reisendera
na 10 dc 12% za kaucją. — C- 
ferty z fotografią pod Nr 4 0  
post. rest. KmLów, za okazaniem 
kwitu inaeratowego. 3C5

/© [ MIODOSYTNlA
■ ■ ■ ■ ■ ■  założona w r. 1841

Kazimierza Kubackiego
iv Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26  

p o leo s  Z M I T O I D ^ T  w  b u te lk a o h
M ió d  ł t o io w j r  lekki butelka %© ct.

„ „ mocny „ « «  „
„ wytrawny, 7 0  ,  29
J kuracyjny, 8 «  ,

„ „ essencja ,  1 z łr .
,  ,  kopowiec,  1  ,  140 ct.

Posiaaa na składzie m i o d y  ctare o w o c o w e ,  m a l i ­
n ia k i ,  w i ś n i a k i ,  d e r e n i a k i .

Zamówienia z prowincji uskute, /.nia odwrotną pocztą I
N O W Y  S K Ł A D  Z M I Ę S E M

u lic a  S z p i t a l n a  Ł .  4.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

iż otworzyłem sklep z mięsem wotowem z wołów opa­
sowych również skł-d mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielę e, wieprzowe i barania

Polecam się łaskawym względom Szan P. T. Publi­
czności, z p0Ważaniem T E G O O U  W Ó J C I C K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania.

w e  t e r .  a y e t e t .  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ł a  i  o w i e c .
O l 45 lat t. przeważnej części .tajen w użyciu, przy braku 
cnęci jedzenia, złego trawienia, do poprawy mleka i zwiększe­
nia wydajności podojów. V, pudełko 70 ct., % pudł. 35 ct.

K w izdy karm a posilna
d l a  k o n i  1 b y d ł a  Ceu.  pudełka ! porc. 30 ct. =  60 hl.

tkrzynka 50 porcyj złr. 3, na 100 porcyj złr. 6.

K w izdy proszek dla koni
d y e t e t y e s e .  ś r o d e k  d o  p o d n i e b i e n i a  t n c z n o ś c i .

Małe pudełko 60 ct.. całe I złr. 20 ct.

K wizdy ? reszek  d la  drobiu
d y e t e t y e z .  ś r o d e k  j a k o  d ó d a t e n  d o  k a r m y  dla

gęsi kaczek, kur, perlic, pawi, pudełao 50 ct.

Kwizdy maść na kopyta
a o  z n b e z p .  k r u c h y c h  1 p ę k  k o p y t .

ju s iia  4'jO gr. I złr. 25 ct.

Kwizdy płyn do kopyt
s z t u c z n y  r ó j  d o  k o p y t  laska 80 ct.

Mydło do prania zwierząt domowych
1 sztuka 40 ct

Kwizdy mydło do siodeł y
d o  c z y s z c z e u i a  1 k o n s - r w o W h iS I a  s i o d e ł  

i  n p r z ę t y ,  puszka I złr.

Kwizdy trucizna na szczury
ś r e  d e k  n i s z c z ą c y  s z c z n r y ,  laska 50 centów,

Główny Skład
Franz- Joh* Kwizda

c. k. austr.-węgrs.. król. rumnńssi i księż. bułgarski dostawca 
Dwnru. — Aptekarz obwodowy 2 3 4

w  Korneuburg pod Wiedn iem.
iNiniejtzem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T Publiczno­

ści, iż n Sobotę dnia 14 Stocznia 18.9 otwarty został przy 
ulicy Florjańskiej Ł. 31, 2J8 6 u

Zakład Restauracyjny
urządzony z komfortem podług wszelkich wymagań. Zarząd Zakłada 
powierzyliśmy Pani J. Reins 1

Żądaniem głównem Zakładu będzie wyborowa kuohnla, znako­
mite piwo I niskie cen,. — Kawiarnia otwarta o godzinie 6 rano, 

Śniadania gorące ud godz. 9 rano Obiad z trzech dań od godz- 
12-tej — O liczne odwiedziny uprasza Z Ł R / ,  ^ D .

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Owa msaalu -asługi etizymiU V  W . N lS U tc jo  w e k i  ta 
*rrśb znakomitych tu to k  n i e k l e j o n y c h !  Taktem od. ta 

zenien żadna fabryka rai ai jpotz szycie się aie może.
O* .anycia a v. b t-  K w r l i A d b e g o  u  I r u k ,  »a. .a 
*l»e Nr. 26- °raŁwnw^zy^tktcaał»dlaoh i dcahhudt, 3148

OLEJEK

Pudziękowanie.
w  nemu J ó z e f o w i  G a ł u ­
s z c e ,  D-ruwi wszerh nauk le- 
k^rskii h z <ołaczyo ssladam za 
cezmtererowne dwumiesięczne le­
czenie i gorhwą cpiekf, ijórejje  
dynie powrót strój i  hardzi c ię ­
żkiego oparzenia naftą , 'i«ło ka­
rt,linami odpadało) do znrowia za- 
wdzięczim, — z braku innyuh 
środków , na tej dr dze z głębi 
wdzięcznego sorca ' łynące ,B óg  

zapłać* 348
Aniela i  Antoni Szafranieo.

Dobra 865 mórg
blisko stacji Okocim, z pię­
knym rębnymi młodym lasem 
365 mrg roli i łąk, z budyn­
kami w bardzo dobrym stanie, 
z inwentarzem żywym i mar­
twym — są do sprzedania.

Reflekiauci wprost raczą 
się zgłosić do P. i. Stry- 
charskiego Kraków, „Głos 
Narodu". 343 l n0

Kawaler
lat 26, mający gotówką 6.000 złr., 
handlowiec, z braku znaiomoścf 
posznkuie na t-fi drodze t o w a ­
r z y s z k i  t y c i a ,  J>uy lub 
młodej wdo^y z posagiem 2—S 
tysięcy. — Listy z fotografią u- 
prasza się p- d , G ó r a l*  poste 
restante Ż  o k o  p o  o e .  Dyrluecja 
zapewniona. '29J 3 3

Młodeyo zdolnego
pomocnika

handlow ego
obznajmionego specjalnie z 
czynnościami u u f e to t f e m f  
poszukuje handel delikatesów 
Z .  A  u d a r o w i  c z a  i  § k i  
L w ó w  Akadsmicka Nr. 6. 
Nieuwzględni iue ofert r. zo­
staną bez odpow edzi. 296

Z powodu śmierci właścicieli 
jest d o  c p r z e d m n ś a  w każdej 
chwili w  O ś w i ę c i m i e  wm ie­
ście samem z wolnej ręki

mł y n  w o d n y
mający zapewuioną siłę wodoą. 
wraz z  d o m e m  I i iętrowym 
stain ą. stod ł j  1) >m murowany, 
nbikacje na parte-ze urządzone są 
na piekarnię. Goców a potrzebna 
8— 10.000 ;łr 340 1 3

WjJelkijh yjaśnień reflekcu- 
jarym serjo udziela z» nadesła- 
n em marki 5 ct. kuiatoi masy:

W. Nuwak Żywiec.
PośieJnictwo wszelkie «yk uczone

Gorzelnik-ekonom
z dłażsaj prakcytą i cbluriiem i 
świadectwami pusrukujfl piSady
na ordynarję. Ob^ tego mete pro­
wadzić kancelarję i uprawę chmie­
lu. Może łłożyć n t żądanie kaucję. 
Posadę może objąć zaraz lub od 
i lipi-a b. r Ł .aka-e zgłoszenia 
pod Z. L. poste re8. Tyczyn koło 
Rzeszowa, 809 3 3

Urzędnik wyzs y
emeryt, w sile wirku, życzyłby 
seb e -.nalesć odrnwieJnie sesję- 
c le  k a so w e  lub tu il alterj ■ 
czne v której z instytucyj finan­
sowych uh prywatnych w Kra­
kowie. — Łaskawe zgłi szetoa do 
Dzi łu inseri.towego „Głosu Na 
rodn" w Kr^kowij. 3 '8  1 3

S IE K O T^
23 lat, Niemka której w rokn 
zei-złym zmarli Rodzice po oku­
pacji nrrenieśli ię do Boć-u, iy  
c y sobie t i y j ś ć  *•» m ą t .  Po­
siada majątku 4t 0.0 <» : łr. Re 
fl-.-kę nci sirjo, jakoto. fab rykanci, 
wfękfr kuncy. wlaś • ciele dóbr. bu- 
downłczow e inżynie.owie ofiee 
row e i wyźs. arzędnicy otrzym <ją 
na zapytania w niemieckim języ 
ku, o ipowie ź pod ścisłą dyskre­
cją ad: „Eugen Nagy, Budapest, 
isabellagasae 69*. 3 ci

SKLEP
t. j. do.n z 4  ma ubinącjami
stajenką na nonie i krowv. piwni­
cą i pastw skiem około 3 0 0  są­
żni przestrzeni, w bliskoś -i kla­
sztoru na bardzo przys'ępnycn 
warunkach jest do wydzierżawie­
nia od 1 go kwietnia b. r. Zgio- 
szsuia pr yjmuje Administracja 
dóbr Stanlatkl. 311 2 6

ITczeń i
z ukończoną 2-gą klasą gimnazja 
Iną Jub rea ną,' lat 13 — 15, znaj 
dzie pomieszczenie j‘ako ■ rakty 
kant, w handlu Jana F is c h e  

ra i 8piłki w Krakowie. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 40

Sprzed-ż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek głdwny Nr. 23. Kraków.

Piękna realność
w śródmieść u, birizo korzystnie 
dla budowy położona, z 2 front 
do głównych ulic, jest z powc iu 
działu majątkowego z & r a z  d o  

s p r z r d n n i a .  
Wiadomość Fiorjańska 8, J-e ptr. 
drzwi na lewo. 219 0 16

Do h an dlu
J, Kuczmferczyka

w Krakowie uL św Anny po 
trzeba p r a k t y k a n t a  ze -
miojsuO w e g o , z ukończoną 
II g ą  ;lasq g  m nazjaiuą lub 
HM rea lną  3  3

m łoda w dow a
po urzędnikią przy.mie miejsce io 
zaopiekowania się dziećmi u wdó­
wce lub do gospouatatwa n9 pis. 
banię. Godlewska. Cipzaawtr pr 
Tuchów. 318 i  2

Energiczny Rządca
Czech, w nijlepszym sieku, pra­
cowity, uczciwy, z rolniczą szkc-łą, 
dłu zolttnią , raktjk , z chitbnemi 
referencjami i ksiicję Jo i  OUOzłr. 
poszukuje od lipca t. 1 . lub wcze­
śniej adtn:nist- cii większego ma­
jątku. i i r e s  K. M. p. res. Wielkie 
Drcgi, k ło Krakowa. 3]<ł

Potrzebuję od I-go llpca b. r.

ekonoma kawalera
pracowitego i energicznego.

ńdres K. G. via T a rn ó w ,, 
poczta B orow a. Nieuwzglę- 
dnione zgłoszenia pozostaną 

65 bez odpowiedzi. 7 10
W Y S P H .Z E D A Ź  ,

Wysortowanych HAFTÓW
o r a z

robót r-ęcznyeh
racz.tyih 1 gotovrych 

po cenach o pułewę zniżonych 
* handlu J a n a  K n h n a  da- 
-n'«j BRUNO H.Ś RN. Kraków, 
|v 6 ul Grodzka 1. 2. 8  10

Właśeieiel
w i ę k s z y c h  d ó u r  

/ l i e n i ś k ic h
iiieobciążonych długami, w za- 
rhoduiej tiaiicji, z braku znajo 
mości p i o r u n  w e j t ć  w  
z w i ą z e k  m n l i e ń s k l  z pan­
ną, mają-ą ńaj'*yzej lat 20 —  
z posagiem 15.0OJ złr. gotówką. 
Listy proszę wnosić do Działa 
inseratowego „Gło-u Narodu11 uL 
Jagieiońska Nr. 7 w Krakowio 
dla „ B r u n e t a "  3 0 0 .  262

Kawaler
lat 29 religijny, inteligentny, 
posadają^y w ła s n e g o  majątku 
.0(X)J koron, p b S z u k u J r  t o -  
w a n y s z k l  i y  cl™ . Foto­
grafia pożądana i będzie natych­
miast zwrocona. Dyskrwj, -arę- 
cza się, Bez*.aru ikowo wymaca­
ne jest zdrowie i cnaras mr Am  

zmysł gospodarczy.
Łaskawe listy uprasza się a- 

drr̂ wać: „A.rguw“ poste- re­
stante Krwow. 23ś 5 5

chino-taninowy
wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki włosowe i po-

Jan Iłmatowicz
74

budzą do w ytw arzania now ych włosów — fihkon 1 z ł r .  2 0  c t .  K r& k o w , S uktM D ftiC  2 0 .  L w ó w , P f2 6 m y Ś I , C zsrn ioW C C .
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L’EXP0 SITI0 H de PARIS de I9 U0 .
Pod t j n  tytułem -wyw odzi od 1-go październiki 1898 r. co tydzień 
wszj t wspanialej puMikac;i. zawierającej obok tekstu ryciu kolo­
rowaną. Dzieło '■"łe obejmować będzie 120 -e»z)tów, a w nieb około 
2000 rycin I 120 w lei (Ich chronolitografij. To ni» tylko opis pa­
ryskiej wystawy, dzieło :o będzie historji  udekunentoraną „ztjk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX wieku i dlatego' sainte- 

resuje niewątpliwie ka.dego człowieka wykształconego, 
ćaśość wydawnictwa kosztować będzie w drodze prenumeraty 3 9  
s i r .  1 6  9  c i . ,  którą kwotg można złożyć albo odrazu, albo w 3 
ratach: przy zamówieniu 13 złr. 20  c t ,  dr i* 1  lipca 1899 r. 13 Złr. 
2 0  ct. i wreszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 złr. 20 u t Każdy pre 
aumeiaior otrzyma jako p r e m i n m  b c z ^ l s t o e  wspaniały 
■edal pamiątkowy w brązie. — Prenumeratę przyjmuje i szczegó 

łowr prospekta rozsyła bezpłatnie
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Mirowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30.___________ 35

Nowości Rolnicze
£

firmy: Jó z e f  Brom owicz i S p . |
(w  r. z. ST. GREK i Sp.)

U przyw . fab ryk a  m aszyn i narzędzi rolniczych 
w  Krakowie, (ul. Smoleńska, 23),

zawierają

a r t y k u ł  ekonom iczno-program owy,|
tudzież 303

kompletny cennik ilustrowany
polecenia godnych maszyn i narzędzi rolniczych, począwszy I 
od pługa włościańskiego i taniego dworskiego aż do lokomobili. |

^ Y iobY ^pierwszorzędne, ceny możliwie przystępne. 

MF* Św ietne rezultaty
wydały nasze maszyny i narzędzia dla uprawy rzędowo-1 
zagonkowej systemu St. Gre ca. Szkoda, że nie ma Ich 

wobec tegorocznej zimy w całym kraju!
Nr. 2 Nowości rolniczych wysyła począwszy od Lutego 
(4 razy w roku) na żądanie rolników krajowych darmo 

i opłatnie powyżej wymieniona firma.

Wł. Limanowski zegarmistrz
W KRAKOWIE 

w SuKicnnlcich Nr. 18, od ‘trrny ulicy Szewskiej
Prltca zjsne z oobicci i regularnego chodu z e ­

g a r k i  2łore. srtbrre, stalowe i niklowe z pierw 
ezirzędnych fabryk genewskich. B c J u k i  francu 
skie i jmerykińsije z  m o i y b ą .  D e w i z k i  sre 
b r ie , długie krótkie p a t r j u t y e z n e ,  fran(uskii 
i amerykańskie, imitacja złotych.

Za każdy nowy zegar i zegarek daję pisemną 
dwóchletntą gwarancję.

Przjjiru ęwezelkie zamiany, oraz wszelkie laprawy 
z jedtoorocznem pr ręczeniem.

U w a g a :  Zegarki kolejowe prawdziwe 
Seskopf Pat. nt, 3875 iO O
Tylko w Snaiennlcach Nr. 18 od strony ulicy Szewskiąj.

KOSZULE MIĘSKIE
w doborowych gatunkach i znakomity krój, poleca w na- 

srępujących gatunkach:
g»t. I.

.  IŁ - 
,  m .
.  IY.. 

I . .
11., 
1 .

11..

szt. 1 złr. 45 ct.K o s z u le  gładkie 
K u u r n ie  „ ,
K o s z u le  „ „
K o sz u le  „ „
K o s z u le  ] rzód plisowany,
K o s i  i .e  „ „ ,
K o s z n le  „ pikrwy „
K o s z u le  , , „
K o s z u le  n jedwabny mięki 
K o s z u le  pikowe pore mięki
K o s z u le  n o c n e ..........................szt. 1*80 do 2  „
K a le s o n y  w różnych gatunkach.
Kołnierz} ki najnowsze fasony szt. 20 pt. 
Krawaty, Skarpetki, Rękawiczki.

Przy zskupnie 6-ciu sztuk Koszul 10% opustu.

W. K Ł O S I Ń S K I
Kraków, ulica Florjańska N,\ 17,

1
2 
2 
2 
2 
2 
2 
3 
2
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Fabryka Likieru „Alto/ater"

Stegfrieda Gessler
w  Jagerndorf _

1 ma zaszczyt zawiadomić swoich P. T. Odbiorców O  
1 w Krakowie, że począwszy od 1 Stycznia 1899 O

1 wyłączne Zastępstwo swoje

i panu Michałowi Czerwińskiemu
w Krakowie, Grodzka 37

[powierzyła i prosi najuprzejmiej, wszelkie za­
mówienia, które jak  zwykle najtroskliw iej wy-

T .x*x~ E ~   ^  4 -v ~   1.. A __

2 8 4 0

SOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Garnitur mebli
m a c h  oni(> . r y t u

tanio do sprzedania. Pawia Nr 3
III ptr. od 3-ciei do 6 -tej. 2P2

Jeszcze dwie panienki
znajdą utnieszczenio i rodzicielską 
opiikę miesięczne u tr z y  m a n i e 
17 jłr. Kowalska ul. Krowoderska
Nr. II 1 -ze uiet.ro. 304 3 3

2  p o k o f e
z kuchnią, — na życzenie 7 wi. 
ktpm i fbsiucą tr?y ulicy Miko­
ła jsk iej Nr. 16. II ptr. ao w y ­
n a j ę c i a  z a r a z .  313 2 5

Ostatnie dwie piękne pokupne p a r c e l e
a to jedna obejmująca

150 108sążni □  narożnik , 
front pod południe 30 mtr. 

» » zacnód 18 >
druga sążni □  frunt 17 mtr., głębokość 30 mtr.

s ą  zaraz do nabycia.
Bliższą wiadomość udzieli W Pan Jan Strycharski lub właści­
ciel Stanisław Habdank Woyczyński, Kraków, ul. »Przecznica* 

z Krupniczej dom W-go Bujasa. 199 7 5
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Od dawien dawna ze swej dobrom t zapaohu znaną prawdziwą 1

Ę R O S Y J S K Ą
zbioru najowego poleca H A N D E L

I W .  A D A M O W I C Z A
W S K O D A C H  na pograniczu rosyj ikionr.

1 unt „Fe ■liljnej * birdzo dobro1' .............................złr 1.40
1 funt „Melangt do Mos»anu w oryg. opak. najlepsz. „  2.5U 
1 funt „luperlal* cosarskioj w oryginaln. opakow. „ 3.50 
1  (unt Okruehów z nąjlepezych herbat kwiatowych „ 1.20
Z tkcm lii KAWA . CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9-—

30 
03 
>  
- 1 
>
N
03
30
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Wyborne,

W I N A
w F a t r a b

p oleca

naturalne

Greckie
G r e  c j  1 ,

poleca

Jan Strycharski -
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l o ń s k a  N r .  7 .

Sprzedaż i wysyłka na Bur< Iki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach [ )emijon po 2 ,3 ,4  Itr.

w cenie po 45, 65, 80, 85 ct., 1 złr, 150 ct., 1*75 ct. i 2*50 ct za bu-
tt.Jke i od 80 ct. litr wyżej.

„STEINW EI^“ wr dzbanuszkach po 1 złr.

Nakładem Księgarń

W. Poiu rai s k i e  -
P c  d g d r * e - K r ^ L

wynłv
Ziemiański St. O nowy-r .<> tl 

i wypetmaniu fssyj , u
dochodowych. Wyda-; [ a .
zupehńone

wzorową tasją
do podatku osobistc-doibcdc.
w ego zastosowaną da właś" 
cie1*  dóbr, właściciela C: 
czynsznwygc, ku [-ca, przev 
słowca. kapitalisty z objaśn' 
niem i tabelką do obli ze'- 
należytośc-i tegoż pedatku. 
na 25 c t , z przesyłką 30 

Barański Fr, Śpiewnik Sokoli 
bejmujący pieśni, h -. ay n 
sze sokole z melod. i>- l 
zniżona 80 etą oprą r« v » 
tnc ze 7łotym wycia en- ■>"'
V ła“ 50 ct. —■ Por' ■ 5 t 

N iedim ccki Z. Sposób -a di< - 
Sznce. Cena 1 "30 z, ., z j  
syłką 135 złr.

Niediwiecki Z. Pneumst, i{ Ni". 
Novele i szkice. C- na \ i '  
prza syłką i -05 złr.
Za recepisem 10 ct. \ ;(ce|

Do nabycia we wszyscicr.h 
garniach. (5

iff"

lar
KJ

iczeniem oech , ezn :
dobkonałości, urządza -, pclet *

i A n t .  K u ^ i i c  i
w  Hranlcach (M <raw> 

(Mahr. Waisskirriit n), ■;
aąja-ięitsza osobliwa łk.bryk 
wodociągów, pomp i motoróf 

1 Prospekty I ohli -enli ■' "i 
ui zybllże du na żadama uarn^ S 
i opłatnie. 3780 1 40 [

N O W A

Kuchnia iPiwifri:;!
W  K B A U O H 1 E

przy ulicy Grodzkiej i  ! y  
(dawniej Stolarska 13), 

poleca ś n ia d a n ia ,
i Ł o l a r j e  po cen_ na<!'? 
skieb. Potrawy przy:z dzat.c 
tylko na świeżem mae . c 1 
domowy, craz przyjmuje :■( 
m e i i t  na obiady i .  : ■■■' :» i 
cenach nader przystg] .-id#, o 
poleca w a x e lk i« * r  jp ó f -' 

Dziękując Szan. P. r 
za dotychczasowe v/zf. 'y, pf ■ 
cam się nadal łaskaw j pamne.

344 i  6  Z a r z ą d

Panna sklepoti!
posiadłą a potrzebną prakty 
s n a j d a i e  zaraz r . i c l e s  . |
n i e  w tuteis ym .am gA n yą  

h o n f e k e y j n y m .
Zgl iszenio pizyjmuje Dział iii 
ratowy „Głosu fiiaiodu* Krak. 
dia ,K .  C .“ 342 1 i

Foiwai k Czerce
poczta Sieniawa, n a uo surzed^ 

1 0 - cetnaió* mc'- v

L u b i n a  ż ć i i i ł
d o b o ro w i

Na żądacie posyła - m ,k

Ha «So.
a co. 3:
■s a
b. 3  oa 
* 13 CQo

„MIECZYSŁAW" i
P r z y k r a w a c z  d a m s k i c h  n u k i r n  i  k o n -
f e k c y ł  uczy kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach 
angielskich i francuskich według systemu >W 0 RTHA«, 
s z y b k o  pod możliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i  w a r u n ­
k a m i .  — Wycina formy z papieru lub muszlina według ^  
najnowszych żurnali, najdokładniej według podanej miary. —  LlJ 
P rzyjm u je  m aterja ł do przykrojenia  z fastrygowaniem lub bez, O  
ręcząc, że rzecz przykrojona pięknie i bez najmniejszych popra­
wek wypadnie. — Zam ów ienia na prow incję t . j .  przekroju form 
lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

1-go s ty c z n ia  rozpoczynam NOWY KURS LEKCYJ 
ZBIOROWYCH (3 lub 4 osoby razem). Cała dokładna 

nauka kosztuje tylko: 1 0  złr. (BO godzin nauki).

F orm a:
Stanika krojem „ Wortua“ - 

„ „ angielskim -
Spódnicy według najnow­

szych żurnali od 35 ct. di 
Żarietu krojem „ Wortha" ■ 

„ „ angielskim
. „ wolnego (Sack) . 

Kołnierzu a la ,  Marie 
Stuart" z ramionami . 

„Robe princesse" . złr. 
Szlafroka . . .  „
Płaszcza pół lub całkiem 

wciętego do figury zł. 
Płaszcza krojem angiel. „
Rotundy ....................... „

„ (pół) . . . „
Peleryny zwykłej . . „

„ przecinanej z os'1 
bnym kołnierzem lut- 
w całości . . . . .

*
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